BARBARA LASS-KWIATKOWSKA w filmie „Jowita" 


Rozmowę z Januszem Morgensternem, reżyserem tego nagrodzonego filmu, zamieszczamy na str. 11 


W FILMIE 6 TYDZIEŃ W FILMIE e 


| „ 


W FILMIE © TYDZIEŃ 


e TYDZIEN 


PO FESTIWALU W MOSKWIE. 


SREBRNY MEDAL 
DLA „WESTERPLATTE” 


Jury Międzynarodowego Festiwalu Filmo- 
wego w Moskwie przyznało Srebrny Medal 
filmowi „Westerplatte” reż. Stanisława Ró- 
żewicza, (Pełną listę nagród zamieszczamy 
na str. 8—9). Na zdjęciu wyżej: reżyser Sta- 
nisław Różewicz — po odebraniu nagrody 
z rąk przewodniczącego jury — Sergiusza 
Jutkiewicza. 

Nasi filmowcy znaleźli się także wśród 
nagrodzonych przez moskiewskie redakcje. 
„Sowietskij Ekran” przyznał dyplom hono- 
rowy polskiej aktorce Poli Raksie za jej ro- 
lę w filmie „Zosia”, a „Moskowskaja Prawda” 
przyznała dyplom filmowi dokumentalnemu 
„Dni, miesiące, lata” reż. Władysława Ślesic- 
kiego. 

Na zdjęciu niżej: pod nieobecność reż. Wła- 
dysława Ślesickiego — nagrodę przyjmuje 
przedstawiciel polskiej delegacji. 


SPOTKANIA I ROZMÓWKI 


Mamy niewielu w kraju dyplo- 


bohaterki, typ jej pracy, środo- 


JESZCZE RAZ — NAGRODY 


„W poprzednim numerze FILMU podaliśmy niepełną listę 
filmowców, którym przyznano nagrody Ministra Kultury 
i Sztuki za twórczość artystyczną w roku 1967, Uzupełnia- 
my ją kolejnymi nazwiskami laureatów nagrodzonych za 
twórczość związaną z filmem. 

Nagrody I stopnia 

Tadeusz Fijewski — za całokształt pracy aktorskiej w tea- 
trze i filmie. 
Nagrody II stopnia 

Wojciech Kilar — za twórczość kompozytorską 
lat, ze szczególnym uwzględnieniem muzycznej 
filmowej. 

Karol Marczak — za całokształt działalności jako realiza- 
tor filmów biologicznych. 

Nagrody III stopnia 
Wiesław Gołas — za role teatralne, filmowe i telewizyjne 
w ostatnim pięcioleciu. 

Bronisław Pawlik — za role teatralne, filmowe i telewi- 
zyjne w ostatnim pięcioleciu. 


ostatnich 
ilustracji 


FILMY DZIECIĘCE DO GIJON 


W dniach 23—28 września odbędzie się w Gijon (Hiszpania) 
V Międzynarodowy Kongres Dziecięcych Filmów Kinowych i Te- 
lewizyjnych. Polska zgłasza „Wyspę złoczyńców” Stanisława Ję- 
dryki oraz filmy krótkometrażowe: „Bojery» Jadwigi Kędzierzaw- 
skiej, „Wyżej, dalej” Altreda Ledwiga oraz „Reksio Poliglota” 
Lechosława Marszałka, 


„JAK BYĆ KOCHANĄ" W PANAMIE 


Na V Międzynarodowy Festiwal Filmowy w Panamie 
(19—26 września) Polska zgłosiła „Jak być kochaną” reż. 
Wojciecha Hasa. 


ZGŁASZAMY DO BERGAMO 


W dniach 9—17 września odbędzie się 10 Bergamo X Miądzynaro- 
dowy Festiwal Filmów Autorskich „Gran Premio Bergamo”, Do 
konkursu krótkiego metrażu Polska zgłasza fibny: „Passacaglia 
na Kaplicę Zygmuntowską” reż. Zbigniewa Bochenka, „Kwłaty” 
Hel-Enri reż, Konstantego Gordona, „Nr 00173% reż. Jana Ha- 
barty, „Twarze” reż. Marii Kwtatkowkkiej, „Być”, reż. Martana 
Marzyńskiego, „Pejzaż Potworowskiego” reż. Kazimierza Muchy, 
„Wszystko jest liczbą” reż, Stefana Schabenbecka oraz „Muzeum” 
Też. Jerzego Ziarnika. 


NASZ UDZIAŁ W CORK 


Tegoroczny, XII Międzynarodowy Festiwal Filmowy w Cork od- 
będzie się w dniach 17-24 września. Polska zgłasza „Sublokatora” 
Janusza Majewskiego oraz fllmy krótkometrażowe: „Klatki» Miro- 
sława Kijowicza i „Dni, miesiące, lata” Władysława Slesiekiego. 


FILMY GÓRSKIE DO TRENTO 


W dniach 24—30 września odbędzie się XVI Międzynarodowy Fe- 
stiwal Filmów Górskich w Trento (Trydent — Włochy), Polska 
zgłasza: „W turniach» Janiusza Czecza, „Z górki na pazurki” 
Krzysztofa Dębowskiego, „RMC—67* Ludwika Perskiego Oraz 
„Sześć grudek złota” Stanisława Szwarc-Bronikowskiego, 


teresuje. Przynajmniej do nie- 


po całej Polsce. 


KUPILIŚMY 


„AMERYKAŃSKA — ŻO- 
NA". Komedia produkcji 
włosko-francuskiej. Skrom- 
ny włoskt urzędnik prze- 
bywający służbowo w Sta- 
nach Zjednoczonych próbu- 
je ożenić się, by zyskać w 
ten sposób pozwolenie na 
pobyt stały. Grają: Ugo 
Tognazzi, Marina Vlady, 
Juliette Prowse | Rhonda 
Fleming. Reżyserował Gian 
Luigi Polidoro. 


„CZARUJĄCA | DZIEW- 
CZYNA”. Rumuński film 
psychologiczny. _ Historia 


młodej dziewczyny, która 
postanawia zostać gwiazdą 
t dąży do tego za wszelką 
cenę. W roli tytułowej zna- 
na piosenkarka Margareta 
Pislaru, poza tym grają: 
Stejan Lordache, Emerich 
Schdjfer t Doris Varga. 


„WESELE W DESZCZU”. 
Komedia muzyczna z NRD. 
Młoda dziewczyna pragnie 
zostać dżokejem. W rolach 
głównych: Traudi Kulikow- 
sky, Frank Schdbel, Gin- 
ter Junghans t Elke Riek- 
hcjf. Reżyserował Horst 
Seemann. 


„KTO ZDOBĘDZIE PU- 
CHAR?". Angielski film 
dla dzieci, Piłkarska druży- 
na juniorów walczy o pu- 
char Manchesteru; przectw- 
nicy sięgają do' intryg Ł 
szantażu. Grają: Bernard 
Cribbtns, David Lodge, So- 
nia Graham. Reżyserował 
David Bracknell. 


„MIŁOSNE PRZYGODY 
MÓLL FLANDERS", Ame- 
rykańska adaptacja znanej 
powieści obyczajowej Da- 
niela Defoe. Historia Ko- 
biety, która wychodzi czte- 
rokrotnie za mąż, jest zło- 
dziejką, oszustką, trafia do 
więztenta, Tłem akcjł jest 
stedemnastowieczna Anglia. 
Kim Novak, Richard John- 
son, Angela Lansbury, Lili 
Palmer, Vittorto De Sica, 
Film barwny i szerokoc- 
kranowy. 


„ZIELONE SERCA”, Jed- 
na z ciekawszych pozycji 
francuskiego „młodego ki- 
na”, Dwaj młodzi ludzie 0- 
puszczają więzienie; czy 
uda im się powrócić do 
uczciwego życia? Grają wy- 
łącznie aktorzy niezawodo- 
wt. Reżyserował Raoul 
Luntz. Film wyróżniony na 
ubiegłorocznym festiwalu 
w Berlinie Zachodnim. 


„NAJDŁUŻSZA NOC”, 
Biltgarskt film, powracają: 
cy do czasów II wojny 
światowej. Grupa ludzi w 
wagonie kolejowym  od- 
krywa, że jeden ze współ- 
pasażerów jest brytyjskim 
lotnikiem, zbiegtym z obo- 
zu jenieckiego. Czy udzielą 
miu pomocy? W rolach głó- 
nych: _ Georgi _ Kałojan- 
czew, Newena Kokanowa, 
Iwan Bratanow. Georgi 
Georpljew. Reżyserował 
Wyło Radew. 


Zainteresował 


mowanych scenarzystów, Jedną z 
nich jest Krystyna  Gryczełow- 
ska. Kończyła bowiem w mos- 
klewskim WGIK-u wydział sce- 
narloplsarstwa. Pracuje w Wy- 
twórni Filmów Dokumentalnych 
— pisze scenariusze | realizuj. 
filmy. Jej „Wola  Rafałowska! 
zdobyła nagrodę Klubu Kryty- 
ki Fllmowej przyznaną na tego- 
rocznym Ogólnopolskim Festiwa- 
lu Filmów Krótkometrażowych w 
Krakowie. 

— Skończyła pani ostatnio swój 
kolejny film — „24 godziny”. Ja- 
kl temat? 

— Jest to rodzaj monografii. 
Bohaterką — robotnica warszaw- 
skich zakładów im. Róży Luk- 
semburg, W zamiarze — miał to 
być film o dzisiejszej kobiecie, o 
jej pracy zawodowej i domowej; 
refleksyjny. Tymczasem wybór 


wisko zawodowe i domowe wnio- 
sły dość istotne zmiany do tego 
zamiaru, Dążyłam do jak najwię- 
kszej autentyczności a okazało 
się, że w życiu mojej bohaterki 


dawna, 

— A teraz? 

— Już „24 godziny” różnią się 
zasadniczo od moich dotychcza- 
sowych filmów. Myślę już i o ko- 


KRYSTYNA GRYCZEŁOWSKA 
SDENARZYSTKA | REALIZATORKA FILMÓW DOKUMENTALNYCH 


nie ma czasu na refleksje; jest 
tylko ciągła, bardzo ciężka praca. 
— Realizowane przez panią do- 
kumenty najbliższe są chyba pu- 
blicystyce. 
— Rzeczywiście, dokument pu- 
blicystyczny najbardziej mnie in- 


lejnym — byłby to także rodzaj 
monografii. 


Podczas realizacji filmu w 
Rożnicy poznałam bohatera moje- 
go nowego filmu, Jest chłopo-ro- 
botnikiem, mieszka we wsi kie- 
leckiej a pracuje na kolei; jeździ 


mnie jego „uśmiechnięty” stosu- 
nek do życia. Ponieważ człowiek 
ten lubi opowiadać — może uda- 
łoby się z nagrań jego opowieści 
o świecie i ludziach zmontować 
coś w rodzaju monologu wewnę- 
trznego pod obraz pokazujący je- 
go życie, 

Nas realizatorów gnębi brak 
czegoś świeżego w dokumencie. 
w publicystyce, nawet gdy uda 
się trafić na ciekawy i nowy te- 
mat, forma, w jakiej można film 
przedstawić, bywa dosyć opa- 
trzona. 

Marzą mi się filmy o zwykłych, 
przeciętnych ludziach. Ale nie 
tylko o ich życiu zewnętrznym a 
właśnie takie, by można dowie- 
dzieć się jacy są, co myślą, okre- 
Ślić ich charakter, 


Rozmawiała: E, S-W 


iLMY,O KTÓRYCH SIĘ MÓWI 


DZIENNIKARZ 


o redakcji jednej z moskiew- 
skich gazet nadchodzą nieustan- 
nie listy z pewnej naduralskiej 
miejscowości, oskarżające miesz- 
kańców o korupcję, hipokryzję, 
niemoralne prowadzenie, Młody 
dziennikarz jedzie, aby zebrać 
materiał dowodowy. Odwiedza zarówno au- 
torkę listów, wdowę Anikinę, jak i osoby 
przez nią oskarżone. W jednej z miejscowych 
dziewczyn, Szurze — zakochuje się, Wkrótce 
młodzi staną się przedmiotem niewybred- 
nych donosów Anikiny, Dziennikarz poznaw- 
szy prawdę — wszystkie oskarżenia były go- 
łosłowne i zmyślone — wraca do Moskwy. 

W kilka tygodni później bohater odbywa 
podróż za granicę, do Francji i Szwajcarii. 
Poznaje tu ludzi z rozmaitych krajów, dysku- 
tuje z nimi o sensie życia, szczęściu, przy- 
szłości świata. Kiedy powraca z podróży, do- 
wiaduje się, że donosy Anikiny doprowa- 
dziły do tragicznych powikłań: jego dziew- 
czyna, Szura, oskarżona o niemoralne prowa- 
dzenie została wyrzucona z mieszkania i or- 
ganizacji młodzieżowej. Żyje w hotelu robot- 
niczym, unika ludzi, samotna i zamknięta w 
sobie, Dziennikarz zaczyna walczyć o powrót 
dziewczyny do normalnego życia, Oświadcza 
się jej i proponuje małżeństwo, 

Tak w dużym skrócie można by streścić 
nowy film Siergieja Gierasimowa „Dzienni- 
karz”, Wywołał on na festiwalu ożywione 
dyskusje. Obrońcy filmu dopatrują się w nim 
kontynuacji przez reżysera tych wszystkich 
doświadczeń artystycznych, które były za- 
warte w jego poprzednim utworze „Ludzie 
i bestie”, Jest tu więc szeroka panorama ży- 
cia współczesnego ZSRR, wzajemne kon- 
frontacje obyczajowe i moralne między 
Wschodem i Zachodem, pasja i zaangażowa- 
nie w spór o przyszłość świata i ludzką god- 
ność. Trzeba przyznać, że na marginesie akcji 
udało się Gierasimowowi zawrzeć sporo in- 
teresujących obserwacji obyczajowych. Kapi- 
talne są sylwetki młodych dziennikarzy 
z naduralskiej miejscowości: np. flegmatycz- 
nej Wali i jej czupurnego, młodzieńczego i 
brawurowego szefa. Ale już rozważania natury 
moralnej budzą wątpliwości, O cóż bowiem 


KONIEC KRÓTKIEGO FILMU 


Tegoroczne festiwale | filmów 
krótkometrażowych spotkały się 
w międzynarodowej krytyce z re- 
akcją mniej więcej podobną: nie 
było ani pochwalnych zachwytów, 
ani ostrych przygan — co więcej, 
nie było poważniejszych, godnych 
uwagi dyskusji (o czym z okazji 
krakowskich imprez pisaliśmy 
niedawno na tym miejscu). Enno 
Patalas, redaktor naczelny frank- 
furckiego miesięcznika _ FILM- 
KRITIK, opierając się na doświad- 
czeniach festiwalu w Oberhausen, 
ogłosił nawet (nr 7/67), „koniec Vukot 
krótkiego metrażu”, 

Patalasa nie tyle niepokol — 
trudno zresztą sprawdzalna — te- 
za o pogarszaniu się z roku na 
rok programów testiwalowych 1 
przewadze „złych” filmów nad 
„dobrymi”. 'Za rzecz istotniejszą 
Uważa okoliczność, że „ani wżłew, 


rają już pełnych nadziei zapowie- 
dzi przyszłego rozwoju, «złe» nie 
powodują skandali, jakie kiedyś 
wywoływały. Bieda — nie tyle £ 
poziomiem krótkiego metrażu, ile 
ze znikomym zainteresowaniem, 
jakie obecnie budzi”. 

Zdaniem  zachodnioniemieckie- 
go krytyka, powojenna, przypada- 
jąca na początek lat pięćdziesią- 
tych, koniunktura (Patalas mówi o 
„rozkwicie”), krótkiego filmu by- 


pragnęli 


Przede wszystkim wielkie zainte- 


Krist, w Anglii George 
Dunning, i w Polsce Lenica i Bo- 
rowczyk — oni to wydobyli film 
animowany z odręti 
kie wtrąciła go hegemonia D. 
sneya — zarówno rynkowa jak 
i stylistyczna”. 

W tym samym okresie film do- 
kumentalny, choć wysoko rozwi- 


gdzie sztukę filmow: 
przede wszystkim krótkie filmy 
Resnals, Markera, Franju, Vard, 
Meonegoza, Kasta, | innych. We” 
dług _ Patalasa było to następ- 
stwem skostnienia produkcji ła- 
bularnej 

ców do ludzi nowych, którzy 


dawnej francuskiej awangardy i 
surrealistycznych pomysłów f1- 
mowych, a zarazem próbować no- 
ła wynikiem rozmaitych przyczyn. wego języka filmowego eseju. 
„Po roku 1958 okazało się, że mat 


w filmie chodzi? Pewna bigotka oskarża lu- 
dzi o brak moralności, Gierasimow próbuje 
z nią polemizować ale w sposób dosyć wąt- 
pliwy. Nie mówi bowiem, że nie powinno się 
wierzyć w to, co wymyślają ludzie pokroju 
Anikiny. Podważa tylko prawdomówność nie 
zaś sens moralny ich postępowania. 


Z uznaniem mówiono o stronie artystycz- 
nej filmu. Sporo tu improwizowanych dys- 
kusji, w których mówi się o sprawach mi- 


Gierasimow trafnie pokazuje życie na pro- 
wineji kraju. Daje tu wiele celnego mate- 
riału poznawczego. Kiedy jednak przenosi 
się za granicę, pokazuje sprawy przypadko- 
we, nieciekawe i niepotrzebnie je uogólnia. 

Myślę, że idea samego filmu: pokazać ży- 
cie wielowarstwowo, zderzyć ze sobą naj- 
rozmaitsze konflikty i uchwycić je we wza- 
jemnym związku — zasługuje na uwagę. 'To 
droga, którą kroczy najbardziej ambitny film 
współczesny. Tylko, że reżyserowi nie udało 
się w pełni zrealizować tych zamiarów. Od- 
nosi się wrażęnie jakby wędrował po gąszczu 
zjawisk niedokładnie przez siebie poznanych, 
nie do końca przemyślanych, Stąd, w naj- 
bardziej dramatycznych momentach poja- 
wiają się niespodziewanie pęknięcia i zała- 
mania. Zamiast wnikliwych sądów, otrzy- 


Uproszczone sądy 


łości, szczęścia, o polityce. W „Ludziach i be- 
stiach” konfrontacja różnych poglądów, spor- 
nych i kontrowersyjnych, przyniosła intere- 
sujące rezultaty. W „Dziennikarzu”, niestety, 
wiele ujęć podobnie improwizowanych wy- 
padło mniej przekonywająco. Zbyt często re- 
żyser poprzestaje na powierzchownej ocenie 
zjawisk, jego sądy są uproszczone, sprowa- 
dzone częstokroć do oczywistych prawd. 


głosy I. głosy 


resowanie obudził film animowa- 
ny. „Norman Mac Laren w Ka- 
nadzie, szkoła Bosustowa (Hubley, 
Cannon, Pintoff i in.) w Ameryce, 
czescy twórcy kukiełkowi — głó- 
wnie Trnka i Zeman, w końcu 
«szkoła zagrzebska» 


krótkometrażowców 


Truffauta, 


nia, w ja- 


ani «dobre» nie są w stanie dzisiaj nięty w Anglii jeszcze przed woj. | mica), porzucili film animowany | być manifestacjami „nowego ki- 
wywoływać takiego zaciekawie- ną, otrzymał szczególnie silne | dla fabularnego; „jeden ty] na”. 
nia, jak ongiś, «Dobrem nie zawie bodźce rozwojowe we Francji, Walerian Borowczyk zadziwia s Kryzys festiwali filmów krótko- 


tworzyły le swoimi twórczymi 


dziedzinie nie pojawił 
nowy talent”, 
niechęci przedsiębior- 


podtrzymać " tradycje 


łe formy były dla znacznej części 

jolem  ćwi- 
czebnym dla twórczości fabular- 
nej” — pisze Patalas wymieniając 
przykładowo  Resnais, Godarda, 


Mimica, Od pewnego czasu jednak daje 

się zauważyć „rozkład tego, co 
przywykło się” określać zbiorczo 
jako film krótki”. Ku upadkowi 
zaczął chylić się film animowany. 
Starzy mistrzowie milczą lub od” 
zywają się bardzo rzadko (Mac 
Laren) i powtarzają samych sie- 
ble (Trnka i większość jego ucz- 
niów), niektórzy zaś (Zeman, Mi- 


koncepcja. 
mi, zawsze związanymi z anima- 
cjąv. Najsmutniejsze jednak, że 
„blisko od dziesięciu iat 

się żaden | zysem filmu 


Film dokumentalny uzyskał o- 
beenie nieograniczone możliwości 
w telewizji, gdzie nie musi lawi- 
rować między tak zwanym dodat- 
kiem do pełnego metrażu, a fll- 
mem przeznaczonym na poranki 
w kinach. Przede wszystkim jed- 
nak „dokumentalny styl jako spo- ocen”, KAPPA 


mujemy wtedy jedynie namiastkę myśli, 
które nie prowokują do głębszej dyskusji 
i sporów, pozostawiając nas obojętnymi wo- 
bec propozycji moralnych i ideowych. 


JASK 


„Żurnalist”, tilm 
Siergiej Gierasimow 


produkcji radzieckiej, reż, 


sób odbicia rzeczywistości znalazł 
szerokie zastosowanie w filmie 
fabularnym”, Stąd wniosek, że 
„jako gatunek o specyficznych 
Cechach artystycznych film doku- 
mentalny przestał istnieć. W ży- 
wej praktyce nowoczesnej sztuki 
filmowej znacznie trafniejsze jest 
pojęcie filmu-eseju, niżeli okre- 
ślenie film fabularny czy doku- 
mentalny, których rozgraniczenie 
dawno już przeszło do histo! 
Ponieważ dziś znacznie łatwiej 
młodemu fllmowcowi o debiut w 
fabule, film krótki stracił swe 
znaczenie jako „namiastka filmu 
fabularnego”. „Naprawdę twór- 
cze talenty nie Są dziś skazane na 
wieloletnie kręcenie filmów krót- 
kich, co ma ten skutek, że dzisiaj 
to, co nowe w kinie, znacznie 
wcześniej ukazuje się w kształcie 
filmu fabularnego”, Toteż | festi. 
wale krótkiego metrażu straciły 
swój waźny atrybut: przestały 


metrażowych, czyli jak pisze Pa- 
talas, kończąc swoje może prze- 
sadnie pesymistyczne rozważania 
— „kryzys Oberhausen jest kry- 
krótkiego, jako 
przedmiotu i jako pojęcia. Film 
krótki jako pojęcie zawsze wywo- 
ływał wątpliwości, ponieważ łą- 
Czył w sobie elementy niezborne. 
Dzisiaj więc woli określać się ji 
ko przedmiot («mała forma») i 
stawia się poza tradycyjnymi po- 
jęciami i związaną z nimi skalą 


w tej 


atnia” jest 
bez  wątpie- 
nia _ najpel- 
niejszym z 
filmów  Ro- 
mana _ Po- 
lańskiego; to 
znaczy filmem, gdzie w 
sposób formalnie najdo- 
skonalszy i myślowo naj- 
bardziej rozwinięty zostało 
wyrażone to, co od począt- 
ku stanowi główny problem 
jego twórczości. Od krót: 
kich metraż; „Ssaków” 


zwłaszcza, poprzez „Nóż w 
wodzie”, biegnie do „Mat- 
ni” linia prosta, Można by 
stąd wyciągnąć wniosek, że 
Polański jest człowiekiem 
jednej sprawy, jednego za- 
gadnienia (wielkiego źród- 
ła siły dla pewnych arty- 
stów), gdyby ten wniosek 


nie był zbyt daleko idący 
w stosunku do kogoś, kto 
jeszcze nie jest w pełni o- 
kreślony przez swoje dzie- 
ło. Na razie jednak to za- 
gadnienie sytuuje się w 
twórczości Polańskiego ja- 
ko naczelne, 

Pojęcie o 
sprawie 
w sposób najbardziej zwię- 
zły „Ssaki”, Sens egzy- 


tej głównej 


stencji ludzkiej jest tu wy- | 


rażony przy pomocy tra- 
giczno-błazeńskiej  para- 
boli o dwóch 
którzy na zmianę wloką 
jeden drugiego przez pu- 


stynię śniegu. Są oni sobie | 
niezbędni i sobie nawzajem | 
mogą | 


nienawistni; nie 
wymknąć się zależności, w 


którą poadli: trzeba tego | 


drugiego wlec, dźwigać i 
ochraniać, by samemu być 
z kolei wleczonym, dźwi- 
ganym, ochranianym; trze- 
ba być niewolnikiem, by 
z kolei móc być panem — 
tylko bowiem ta podwójna 
rola zapewnia równowagę 
sił, a. więc możliwość egzy- 
stencji, 


Ten problem — wolno- 
ści podszytej niewolą i pa- 
nowania uwarunkowanego 
poddaniem podejmuje 
„Matnia”. Gangster  Ri- 
chard, po nieudanej akcji 
i mając umierającego kole- 
gę u boku, chroni się w 
odciętym od świata, na ska- 
listej wyspie wzniesionym 
średniowiecznym _ zamku. 
Chroni się  terroryzując 
właścicieli, samotnie miesz- 
kającą parę, George'a i Te- 
resę. Sytuacja początkowo 
jest sytuacją władzy gang- 
stera i upokorzonej zależ- 
ności właściciela zamku, 
przy pogardzie, jaką bez- 
silność męża budzi w jego 
żonie i zimnym zaintereso. 
waniu, jakie ta osoba nie- 
zależna i cyniczna ma dla 
gangstera. Siła i brutalność 


4 


Polańskiego dają 


ludziach, | 


kata znajdują więc na ra- 
zie naturalne niejako do- 
pełnienie w  rozmazaniu 
i niedookreśleniu jego i 
ofiary. Ale zgodnie z fi- 
lozofią absurdu, której 
Polański nie uchybia, kat 
musi też być ofiarą. I jest 
nią; nad gangsterem jest 
szef gangu, niewidzialny 
Katelbach, którego pomo- 
cy Rysio miłośnie i da- 
remnie oczekuje, ta zaś da- 
remność sprawia, że staje 
się więźniem zamku, któ- 


ry opanował. Siła gangste- 
ra jest więc siłą podszytą 
klęską; z drugiej strony u- 
pokorzenie George'a kryje 
w sobie potencjalne możli- 
wości odwetu. Toteż za- 
sadnicza gra toczy się mię- 
dzy tymi dwoma (czekanie 
na Katelbacha jest koniecz- 
nością logiczną i dramatur- 
giczną, ale marginesem 
głównej sprawy). Jest na- 
wet moment, kiedy docho- 
dzi do równowagi sił — w 
pięknej sekwencji przed 
świtem na plaży, kiedy 
Teresa się kąpie, a męż- 
czyźni znajdują możliwość 
porozumienia w przymierzu 


przeciw kobiecie, Krótko- 
trwałym zresztą i tylko 
słownym: z nadejściem 


dnia rzeczy powracają do 
ustalonej kolei, to znaczy 
do coraz bardziej napięte- 


go oczekiwania gangstera i 
coraz bardziej rosnącego (i 
przejawiającego się już hi- 
sterycznie) poczucia upoko- 
w jego przeciwniku. 
Odwrócenie sytuacji — jak 
w „Ssakach” — jest nie- 
liwe. Ale możliwe jest 
uzyskanie przewagi przy 
pomocy sposobu ostatecz- 
nego: i właściciel zamku 
strzałem z rewolweru za- 
bija gangstera. Ten, kona- 
jąc, pakuje serię ze swego 
automatu w samochód 


George'a; samochód staje w 
płomieniach; Teresa ucieka 
z mężczyzną, który przy- 
padkiem zjawia się na zam- 
ku, w oszalałym pośpiechu, 
za chwilę bowiem zacznie 
się przypływ, który odetnie 
wyspę; George zostaje, 
nie wiadomo dlaczego, a 
właściwie dlatego, by 
absurd zarysowany poja- 
wieniem się gangstera, po- 
twierdzony sytuacją gang- 
ster — George, który swój 
kulminacyjny punkt znaj- 
duje w tym zabójstwie nie 
z rozmysłu, ale z przypad- 
ku, został ostatecznie przy- 
pieczętowany. I George jest 
wreszcie wolny. Ale jest to 
wolność zagłady, wolność 
śmierci. Osiągnęli ją obaj: 
jedyne wyjście z matni. 
Ponieważ Polański jest 
konsekwentny, a wie cze- 


go absurd żąda, swój dra- 
mat ubiera w groteskowe 
sytuacje, posługuje się to- 
nem szyderczym i czarnym 
humorem. Nie ma litości 
ani życzliwości dla nikogo; 
w rezultacie, jeśli już ktoś 
może pozyskać naszą wątłą 
sympatię, to nie ten ża- 
łosny i połamany George, 
który trzepocze się na 
zamku, gdzie ongi Walter 
Scott napisał „swoje naj- 
piękniejsze stronice”; 
Teresa, przywieziona z 


Francji, czy raczej kupio- 
na we Francji, piękne, 
sprawne ciało, piękna dłu- 
gonoga dziewczyna, całko- 
wicie rządzona przez odru- 
chy tego ciała (ciekawość, 
strach, obojętność), ale 
gangster-troglodyta. Ten 
gangster zdolny do wes- 
tchnienia nad  umierają- 
cym kolegą, do niejakich 
zamyśleń, gdy w roli 
szekspirowskiego grabarza 
kopie mu grób (parody- 
styczność zamysłu nie u- 
mniejsza patosu tej sceny), 
w swojej sytuacji oczywi- 
stego zbrodniarza jest jed- 
noznaczny, pozbawiony 
fałszu, a nawet wielko- 
duszny, gdy fałsz i mało- 
duszność cechują wszyst- 
kich innych, od właścicieli 
zamku począwszy na ich 
przyjaciołach i gościach 
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Okrutna błazenada 


Lionel Stander, 


Jack Mac Gowran 


skończywszy. Poza zasię- 
giem groteski i szyderstwa 
jest tylko pejzaż otaczają- 
cy ludzi, ta sceneria skały 
i morza, nie egzaltowana 
jako piękno, ale jako pięk- 
no istniejąca, obojętna wo- 
bec wszystkich ludzkich 
poczynań, jak obojętna by- 
ła niekończąca się płasz- 
czyzna śniegu w „Ssa- 
kach”, czy wody w „Nożu 
w wodzie”. Chłodna pre- 
cyzja, z jaką ten pejzaż 
jest fotografowany i jego 


wspaniała niewzruszoność 
stanowiąca akompania- 
ment i iło dla bezsilnych 
podrygów ludzi, budują 
całość świadczącą 0 nie- 
przeciętnych  umiejętnoś- 
ciach Polańskiego i jego 
znakomitego operatora 
(Gilbert Taylor), © zręcz- 
ności Polańskiego również: 
jeśli kto chce, może po- 
traktować „Matnię” jako 
czarną komedię pełną za- 
bawnych spięć, parody- 
stycznych akcentów, kpiar- 
stwa i sarkazmu. Tylko że 
wówczas umyka głębszy 
sens tej okrutnej błazena- 
dy; a nie ma powodów, by 
sądzić, że o ten właśnie 
sens nie chodziło Polań- 
skiemu najbardziej. 


„Matnia” (Wielka Brytania), 
reż. Roman Polański 


d kilku lat pojawia- 
ją się na naszych 
ekranach — dość 
rzadko zresztą — fil- 
my _historyczno-ko- 
stiumowe. Po „Hel 
nie Trojański: 
Długich łodziach Wikingów” 
„Trzystu Spartanach” — wy: 
świetlany jest „Niezłomny Wi- 
king” Henry Hathawaya. Jest 
on adaptacją cyklu opowieści o- 
brazkowych, tzw. komiksów. 
Prawdopodobnie dlatego spotkał 
się z bardzo negatywnym przy- 
jęciem polskiej krytyki filmo- 
wej. A jednak — paradoksalne: 
właśnie dzięki swym związkom 
z komiksami jest „Niezłomny 
Wiking” filmem interesującym, 
budzącym rozliczne refleksje. 
Na ogół wszystkie filmy hi- 
storyczno-kostiumowe określa się 
u nas pogardliwym mianem 
„Sfilmowanego komiksu”. Chyba 
dlatego, że są odmianą filmu 
przygodowego. Akcja jest tu 
właściwie niekończącą się serią 
galopad, pojedynków, napadów 
rabunkowych; są także wątki 
romansowe, tajemnicze intrygi 
itd. Postacie i ich motywy dzia- 
łania są proste: akcja zewnętrz- 
na góruje nad wewnętrzną. Mó- 
wi się, że decydują o tym 
względy  komercjalne. Prawda 
jest chyba nieco bardziej skom- 
plikowana. Rzecz w tym, że hi- 
storyzm w filmach tego typu o- 
granicza się zazwyczaj do zew- 


nętrznego sztafażu: bohaterowie 
ubrani są w kostiumy z epoki, 
występują na tle historycznych 
dekoracji, ale mówią i zacho- 
wują się podobnie jak ludzie 
współcześni. Jest w tym oczywi- 


KOMIKS 


Świat Waltera Scotta 
„Niezłomny Wiking” 


NOBIL ITOWANY 


sta sprzeczność — i filmy histo- 
ryczne próbują różnych metod, 
by ją ukryć. Stąd więc owe lek: 
kie skłonności do monumental 
zacji: bohaterowie są nieskom- 
plikowani w tym sensie, że re- 
prezentują pewne najprostsze, 
ale za to „wieczne i niezmienne” 
cechy ludzkiej psychiki, 
„Niezłomny Wiking" idzie zre- 
sztą w tym kierunku jeszcze da- 
lej. Bohaterem tytułowym tego 
filmu jest właściwie komiksowy 
„superman” — człowiek o nie- 
zbyt może błyskotliwej intel: 
gencji, ale za to wielkiej prawo- 
Ści, nadludzkiej niemal sile 
zręczności. Przeżywa on tu przy- 
gody, jakie zdarzają się tylko 
w komiksach: spotyka zamasko- 


oddycha poprzez trzcinę, wysta- 
wioną nad powierzchnię wody.. 

Sceny te mogą się wydać 
śmieszne lub irytujące, gdy się 
© nich opowiada. Natomiast na 
ekranie są fascynujące! Jest to 
oczywiście zasługa reżysera, 
Henry Hathawaya. Gdyby sztuka 
reżyserska polegała na znajdy- 
waniu właściwego tła, właściwe- 
go „otoczenia przestrzennego” 
dla ukazywanych wydarzeń — 
Hathaway byłby zapewne jed- 
nym z  najwybitniejszych fil- 
mowców świata. Zresztą nie jest 
to jego jedyny talent: Hathaway 
potrafi utrzymywać swe filmy 
w określonej konwencji styli- 
stycznej. Tej konwencji podpo- 
rządkowane są w jego utworach 
nie tylko sceneria, ale także po- 


jeden z gagów historycznego ko- 
miksu. Ale las jest prawdziwy 
Kamera przesuwa się najpierw 
po ogromnych, starych drzewach, 
po moczarach jakby nietkniętych 
od setek lat ludzką stopą, a gdy 
z gęstwiny wyłania się średnio- 
wieczny rycerz, jest niemal na- 
turalną emanacją tej wiekowej 
puszczy. 

Świat Hathawaya zdaje się 
więc być zawsze autentyczny, a 
przynajmniej — prawdopodobny. 
Ileż to razy widzieliśmy na e- 
kranie średniowieczne zamki z 
rycerzami. Ale w „Niezłomnym 
Wikingu” nie są to zamki zbu- 
dowane w ateliers. Reżyser zna- 
lazł je w północnej Anglii i 
Szkocji. Tutaj, na tle surowej, 
dzikiej przyrody, toczy się akcja 


tę akcję, zaczynają istnieć na- 
prawdę. Być może dlatego, że 
Hathaway odwołuje się tu do 
naszych pozafilmowych doświad- 
czeń, do lektur z. dzieciństwa. 
„Niezłomny Wiking” z jego dzi- 
ką przyrodą, dzikimi ludźmi zda. 
je się być ożywionym światem 
powieści Walter Scotta, który 
zdążyliśmy już dawno poznać i 
zaakceptować. 

Gdyby więc trzęba było zde- 
finiować „Niezłomnego Wikinga” 
— nie nazwałbym go „historycz- 
nym komiksem”. To raczej ob- 
raz średniowiecza — taki, jaki 
można sobie wyobrazić na pod- 
stawie komiksów. Ten świat ma 
swą własną atmosferę, swą wła- 
sną logikę. Żyje naprawdę. 


wanego rycerza w czerni, który 
próbuje go zabić; ścigany — 
kryje się na dnie jeziora, gdzie 


stacie ludzkie, ich postępowanie. pełna ponurych intryg, 
Oczywiście, czarny rycerz po- chów stanu, Owi 
jawiający się w lesie — to tylko tężni nadludzie, 


wielcy i 
zamieszani w 


zama- 


po- „Niezłomny Wiking” 


(USA), reż. 
Henry Hathaway 


ZA SIEDMIOMA GÓRAMI 


Świetnie, że jakiś film dziecięcy znalazł się 
na lato, dobrze, że polski, ale wielka szkoda, 
że taki nieudany. 

Rzecz dzieje się w czasie ostatniej wojny, 
w starym zamczysku ukrytym w górach, 
gdzieś w pobliżu czechosłowackiej granicy. 
Bohaterowie to siedmioletni chłopiec, kilku- 
nastoletnia panienka — jego siostra, stara ba- 
ronowa, majordomus, zamiast szlachetnych 
zbójców — partyzanci. Wszystko jak w baś- 
ni. Są i Niemcy — także z baśni, ponad mia- 
rę wrzaskliwi, w miarę głupi i... niezbyt 
śmieszni. 

Może nie należy stawiać filmowi zbyt wiel- 
kich wymagań? W końcu miała to być właś- 
nie pełna przygód bajka. Ale z przygodami 


też nienajlepiej. Przez godzinę wydarzenia 
toczą się leniwie i nieśpiesznie. Mimo kla- 
sycznej sytuacji, która powinna rodzić na- 
pięcie — na parterze Niemcy, piętro wyżej 
partyzanci — napięcia nie ma. Kiedy wresz- 
cie przychodzi pora na strzelaninę, ucieczki 
i pogonie — robią one wrażenie chaotyczne- 
go fajerwerku, Tozpętanego nie wiadomo 
dlaczego i po co. 


Dalsze grzechy filmu wyniknęły chyba 2 
braku, znajomości psychologii dziecięcej, a 
może i z braku smaku, „Zwariowana noc” 
opiera się na zdumiewającym przeświadcze- 
niu, że film dla dzieci jest czymś w rodzaju 
przedrzeźniania filmu dla dorosłych. Krzyk 
zastępują tu ochrypłe wrzaski, mimikę — 


miny i grymasy, gesty i odrucny — miotanie 
się po ekranie ludzkich kukiełek. Dotyczy to 
przede wszystkim występujących w filmie 
Niemców, ale nie tylko ich. 

Dla dzieci wojna jest chyba rzeczywiście 
baśnią — przerażającą t odległą. Nie wyni- 
ka z tego jednak wcale, że tę bajkę można 
im opowiadać tylko w groteskowy, karyka- 


turalny sposób, bo inaczej mie zrozumieją. 
Na widowni będą przecież siedzieli mali wiel- 
biciele kapitana Klossa, mali członkowie 
Klubu Pancernych, którym trudno będzie 
wmówić, że wojna to było coś w rodzaju 
arlekinady. 


„Zwariowana noc” (Polska), reż. Zbigniew Kuż- 
miński 


FILM 


TELEWIZJA 


BARIERY 
WSPOŁPRACY 


Moda na film telewizyjny? 
Chyba jednak nie. Wszedł on już 
na trwałe do planów artystycz- 
nych i produkcyjnych telewizji 
i zespołów realizatorskich kine- 
matografii (no, może nie wszyst- 
kich jeszcze) i nikt nie kwestio- 
nuje dziś potrzeby ich robienia. 
Chodzi już tylko o to, aby robić 
ich więcej, i szybciej, by były 
coraz lepsze. 

Dyskutanci, działacze partyjni, 
pracownicy frontu kulturalnego 
i ideowego, zabierający głos z 
trybuny VIII Plenum KC PZPR. 
wskazywali na wagę i rolę do- 
brego filmu telewizyjnego w pro- 
cesie wychowania młodego po- 
kolenia, w procesie tworzenia no- 
wego, socjalistycznego społeczeń- 
stwa, Na dwóch posiedzeniach 
komisji sejmowych posłowie sze- 
roko omawiali znaczenie filmu 
telewizyjnego, szczególnie dla 
tych ośrodków, które przede 
wszystkim poprzez telewizję 
mają codzienny kontakt z kultu- 
rą i sztuką. 

Jaki jest zatem dzień powsze- 
dni polskiego filmu telewizyjne- 
go, jak układają się stosunki 
kinematografia — telewizja? Aby 
przedstawić te sprawy odbyliś- 
my wiele rozmów w obu zainte- 
resowanych instytucjach sondn- 
jąc opinie i poglądy. 


START I EFEKTY 


W trudnych warunkach obu- 
stronnych dąsów zrealizowano w 
1964 roku pierwsze filmy dla te- 
lewi: Powstała m. in. 7-odcin- 
kowa seria „Barbara i Jan”, Kto 


żyw wybrzydzał, grymasił, kręcił 
nosem. Nikt nie próbował dowie- 
dzieć się, jak trudny był poród, 
ile przeszkód musiano pokonać. 
Następny rok to już 42 odcinki 
telewizyjne różnych gatunków, 
serie i filmy pojedyncze, Niektó- 
re zaczęły zwracać uwagę. W u- 
biegłym roku zrodziła się głośna 
już seria „Czterej pancerni i 
pies”, przedtem zrealizowano se- 
rię „Dzień ostatni, dzień pierw- 
szy”, której poszczególne. od- 
cinki do dziś prezentowane są w 
TV. W roku bieżącym wyprodu- 
kowanych zostanie — zgodnie z 
przewidywaniami 49 odcinków 
półgodzinnych. 

Pierwsze filmy robione były na 
odpowiedzialność i artystyczne 
(także finansowe) ryzyko kine- 
matografii. Telewizja mogła od- 
rzucić i odrzucała poszczególne 
filmy. Zarzucano jej wówczas 
brak zrozumienia a filmowi, że 
seriale dla TV traktuje jak 
produkcję uboczną. Coś z tej at- 
mosfery zostało do dziś. Nie sa 
to już wzajemne dąsy i narzeka- 
nia, ale do idealnego współgrania 
jeszcze daleko. 

Są już jednak podstawy i re- 
zultaty współpracy. Podstawy to 
dwie kolejne umowy film — TV. 
określające wzajemne obowiązki, 
zadania i prawa. Rezultaty to 

„Ojciec” Hoffmana i Pietruskie- 
go czy „Czarna suknia” Majew- 
skiego, wysoko ocenione w kraju 
i za granicą. Umowy przewidują, 
że zarówno Samodzielna Redak- 
cja Filmów TV jak i zespoły re- 
alizatorów mają inicjatywę sce- 
nariuszową. Konkretny tekst li- 


Zwyciężają? 


„Bilet za tryzjera" (ZRE „Syrena! 


— reż. J. Gruza 


teracki może wypłynąć z zespo- 
łu, może wypłynąć z telewiz. 
po zaakceptowaniu przez komisję 
dla spraw filmu fabularnego, 
której przewodniczy Prezes Ko- 
mitetu d/s Radia i Telewizji (w 
skład jej wchodzą kierownicy ar- 
tystyczni i literaccy zespołów o0- 
raz pracownicy TV) jest kiero- 
wany do realizacji, W toku pra- 
cy następuje także porozumie- 
nie obu stron co do osoby reż 
sera. Tu jeszcze różnie bywa. Są 
to sprawy delikatne, strony nie 
chcą się wzajemnie urażać. Film 
czy serie finansuje telewizja i 
ona staje się producentem. Zes- 
pół i baza techniczna pełnią tu 
swego rodzaju rolę usługową. 
Inicjatywa programowa zespo- 
łów uwzględnia wymogi 
planu tematycznego wspólnie o- 
pracowywanego, bierze pod uwa- 
gę możliwości wytwórni, sprzętu 
i kadry pomocniczej. Pod koniec 
września, na wspólnym posiedze- 
niu, telewizja i władze kinema- 
tografii dyskutować będą o za- 
mierzeniach programowych na 
lata 1968—1969, 

Od ubiegłego roku współpraca 
telewizji, jak mnie zapewniono, 
z zespołami „Syrena” i „Iluzjon” 
układa się bardzo dobrze. Poro- 
zumiano się w sprawach  ogól- 
nych i szczegółowych, wzajemnie 
się poznano, nawiązano nić zro- 
zumienia. Z innymi idzie trud- 
niej. W telewi: 
jako mylnie pojmowaną autono- 
mię zespołów. Bronią się one 
przed radą czy sugestią. Ostatnio 
— jak już pisaliśmy także ze- 
społy przechodzą zmiany organi- 


zacyjne, Powstają przy nich sa- 
modzielne rady programowe. Nie 
uidzie zapewne ich uwadze i film 
telewizyjny. 


PRZEDE WSZYSTKIM 
FILM FABULARNY 


W tym roku, jak już wspom- 
niałem, powstanie 49 odcinków 
filmów telewizyjnych. Są tu tak- 
że filmy półgodzinne i godzinne, 
nie wchodzące w skład danej se- 
rii. W przyszłym roku przewidu- 
je się zrobienie. 56 odcinków a 
w 1969 — 63 odcinki. Powstają 
już 3-godzinne filmy „Hrabina 
Cosel” reż. Jerzego Antczaka, 6- 
godzinnych odcinków „Stawki 
większej niż życie” o przygo- 
dach kpt. Klossa, reżyserii An- 
drzeja Konica i Janusza Morgen- 


sterna, w montażu i udźwięko- 
wieniu znajdują się dalsze filmy 
z cyklu „Polska nowela fanta- 
styczna”. Telewizja będzie mo- 
gła korzystać z filmów powsta- 
jących w ramach tzw. serii ka- 
nadyjskiej realizowanej w zes- 
połach, Są to filmy kolorowe, ro- 
bione na eksport. 

Ewa i Czesław Petelscy rozpo- 
czynają prace nad sensacyjno- 
szpiegowskim filmem „Cześć ka- 
pitanie”, a Jan Rybkowski nad 
filmem refleksyjno- 
„Bardzo starzy oboje”. 
Łomnicki robić będzie „Cyrograf 
dojrzałości”, film o tematyce spo- 
łecznej. 

Zapotrzebowanie TV nie ogra- 
nicza się tylko do filmów fabu- 
larnych. Kinematografia przygo- 
towuje także na zlecenie telewi- 
zji filmy dokumentalne, oświato- 
we, animowane i inne. Filmy a- 
nimowane powstają przy współ» 
pracy filmu i redakcji progra- 
mów dziecięcych TV, zakładą się 
wspólne plany tematyczne, wśpól- 
ne programowanie i udział fi- 
nansowy TV w produkcji filmów, 
których w tym roku powstanie 
25. Słyszy się narzekania, że te- 
lewizja ociąga się w płaceniu. W 
programie chciałaby jednak po- 
kazywać jak najwięcej filmów 
animowanych. 

Na zlecenie telewizji nowe fil- 
my powstają także w 
Współpraca układa się 


dobrze. 


Bronią się? 
„Wizyta u królów” (ZRE „Rytm”) — reż, J, Rybkowski 


Również w koprodukcji z TV re- 
alizuje swoje filmy „Czołówka”. 
Seria dokumentów; o II wojnie 
Światowej finansowana — jest 
wspólnie. TV akceptuje plany te- 
matyczne i propozycje wytwórni. 
Dalsze filmy z tej serii są w re- 
alizacji. W WFD powstaną w 
bieżącym roku 3 filmy doku- 
mentalne m. in. Romana Wion- 
czka o Ziemiach Zachodnich i 
Kazimierza Karabasza o Ochot- 
niczych Hufcach Pracy, (Repor- 
taż — na str. 10. Red.) 2 filmy 
baletowe, po jednym muzycznym 
i estradowym oraz 25 teledys- 
ków. „ię: 

Z tego wyliczenia, co i gdzie się 
robi, wynika, że filmowi fabular- 
nemu daje się w telewizji prio- 
rytet. Film dokumentalny i oś- 
wiatowy schodzi na dalszy plan. 
Chyba dlatego, że WFD i WFO, 
realizując swoje plany produku- 
ją dużą ilość różnych filmów. 
"TV może więc wybierać. Płaci 
tylko za wynajem filmu. Z fabu- 
łą trudniej. Chce TV mieć taki 
film, musi brać udział w jego 
produkcji. Z mecenasa popiera- 
jącego i propagującego różne ga- 
tunki zmienia się w producenta. 
Nic więc dziwnego, że stawia pe- 
wne wymagania. 


PORTFEL SCENARIUSZOWY 


Pakiet scenariuszy fabularnych 
na przyszły rok jest już niemal 
pełny, Wiadomo, że będzie się 
kręcić 13 dalszych odcinków 
„Pancernych”, 13 odcinków przy- 
gód kpt. Klossa, serię młodzieżo- 
wą „0:1 do przerwy”, Dojdą je- 
szcze pojedyncze filmy robione 
na bieżąco. Ideałem jednak było- 
by posiadanie portfela jeszcze 
grubszego. Nie bardzo można na 
razie wybierać, a dla utrzyma- 
nia coraz wyższego poziomu ar- 
tystycznego i ideowego wybór 
staje się konieczny. Brak ciągle 
dobrych scenariuszy, brak ludzi, 
którzy zawodowo trudniliby się 
pisaniem dla potrzeb filmu tele- 
wizyjnego. Autorzy proponujący 
materiał literacki często posługu- 
ją się filmem godzinnym, nie ma 
natomiast prób tworzenia klasy- 
cznego filmu telewizyjnego, któ- 
rego czas projekcji wynosi 1/2 go- 
dziny. Są fundusze na opłacenie 
tekstów literackich; podwyższo- 
ne stawki dla autorów (szczegól- 
nie przy filmie seryjnym) są 
bodźcem ekonomicznym  zachę- 
cającym do pisania. 

Nadzieje na dalszą koordyna- 
cję pracy TV — kinematografia, 
na zgrupowanie poważnej ilości 
dobrych piór scenariuszowych 
wiąże się z proponowanym —_po- 
wołaniem w Zjednoczonych Zes- 
połach Realizatorów Filmowych 
samodzielnego zespołu filmów 
telewizyjnych. Dziś redakcja fil- 
mów "TV często namawia po- 
szczególnych autorów, podsuwa 
tematy, podpowiada (nie zawsze 
z dobrym skutkiem). Pesymiści 
powiadają: no dobrze, a co się 
zmieni, skąd nowy zespół weź- 
mie scenarzystów. ludzi pióra? 


SZANSA DLA DEBIUTÓW 


Znacznie korzystniejsza jest sy- 
tuacja, jeśli chodzi o reżyserów. 
Wielu bowiem czołowych twór- 
ców filmowych debiutowało z 
dużym powodzeniem filmami na 
szklanym ekranie. Jedni mówią, 
że jak kto umie robić filmy, to 
wszystko jedno na jaki ekran 
robi, inni podkreślają specyfikę 
filmu telewizyjnego (zbliżenia, 
inna organizacja planu, aktor). 
Ale zostawmy na boku rozważa- 
nia natury teoretycznej. Faktem 
jest, że reżyserzy: Rybkowski, 
Hoffman, Różewicz,  Petelscy, 
Łomnicki, Majewski, Morgen- 
stern robili już pierwsze filmy i 
robią dalej. Brakuje jednak 


Telewizja — producentem 


„Uwertura na gwoździe” (TV) — reż. A. M. Farat 


wśród nich innych liczących się 
w filmie nazwisk — Kawalero- 
wicz, Wajda, Has. Nie są prze- 
cież zajęci przy filmach kino- 
wych okrągły rok. 

Film telewizyjny staje się jed- 
nak szansą przede wszystkim dla 
młodych reżyserów, wchodzących 
dopiero do filmu. Szybciej kie- 
rownik zespołu powierzy samo- 
dzielną pracę młodemu reżysero- 
wi przy filmie telewizyjnym (ry- 
zyko finansowe rzędu 600—700 
tys. zł za odcinek półgodzinny) 
niż przy pełnometrażowym fil- 
mie fabularnym, gdzie w grę 
wchodzi 5—6 milionów zł. 

Coręz więcej jest też reżyse- 
rów telewizyjnych, którzy prze- 
chodzą do filmu. Antczak, Konic, 
Gruza — robią pierwszy bądź 
dalsze filmy. Wystartują wkrót- 
ce i inni. 


BAZA I TECHNIKA 


Problemem staje się baza tech- 
niczna. Mówił o tym wiceminis- 
ter Tadeusz Zaorski na posiedze- 
niu Sejmowej Komisji Kultury, 


Zespół — wykonawcą 


„Ojciec (ZRE „Kamera”) — reż. J. Hottman 


Pozostajemy w tyle za innymi 


krajami. W ostatnim czasie coś 
się 


zmieniło. Więcej funduszy 
naczono na inwestycje (mo- 
zacja wytwórni łódzkiej 
wrocławskiej, zmiany w wytwó! 
ni warszawskiej), zakupiono tro- 
chę sprzętu filmowego, m. in. 
dźwiękowe kamery zdjęciowe 
(do 1966 r. — 200 tys. zł dewizo- 
wych na zakupy za granicą, w 
1967 r. — 500 tys. zł dew.). Za- 
spokaja to potrzeby tylko w 50 
procentach, 

Telewizja chce i musi zwięk- 
szyć produkcję filmów (jak 
wspomniałem w roku 1968 — 56 
odcinków; w 1969 — 63 odcinki). 
W NZK fachowcy stwierdzaj: 
że możliwości produkcyjne na- 
szej bazy w 1968 roku i w latach 
następnych to 25 filmów  fabu- 
larnych i 40 odcinków filmów 
TV (1/2 godz.). To są optymalne 
możliwości. Gdyby zaistniała ide- 
alna sytuacja w zespąłach (sce- 
nariusze kierowane dą produk- 
cji) i można było rozłożyć prace 
we wszystkich wytwórniach tak, 
aby maksymalnie wykorzystać 


ich potencjał produkcyjny, wów. 
czas zwiększono by ilość 'zreali- 
zowanych filmów o 1-2. Ale tak 
przecież nie jest. Produkcja fil- 
mów to nie produkcja przemy- 
słowa. Pewnych opóźnień nie da 
się przewidzieć (pogoda, choroby 
aktorów itp.). 

Jakie jest zatem rozwiązanie? 
Budować i to już w 1969 roku 
nową wytwórnię o zdolności pro- 
dukcyjnej — 24 filmów! W 
tym kierunku idą też zalece- , 
nia komisji sejmowej. Pierw- 
sze filmy — po zrealizowaniu 
I etapu budowy — można by 
zacząć kręcić już w latach 1972-— 
1973. Do tego czasu trzeba zmo- 
dernizować do końca wytwórnię 
wrocławską (nowa hala do 1969 
roku), aby mogło tam powstawać 
10 filmów rocznie. Z 16 łódzkimi 
i 10 warszawskimi da to w 1970 
roku zdolność produkcyjną 36 
filmów rocznie. Można więc bę- 
dzie zaspokoić niezbędne potrze- 
by filmu fabularnego (27—28 o- 
brazów rocznie) i nie w pełni po- 
trzeby telewizji. 

JERZY JURCZYŃSKI 
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Prosta historia 
Anita Pallenberg w „Morderstwie 1 zabójstwie” 


VOLKER SCHLOENDORFF I JEGO FILMY 


Jest Niemcem. Ma 2 lat, z tego dziesięć spędził 
we Francji. Był asystentem Louis Malle'a („Zazie 
w metro”), Melleville'a („Leon Morin") | Alain Res- 
nals („Zeszłego roku w Marienbadzie"). Jego pierw- 
szy samodzielny film „Niepokoje wychowanka Tór- 
lessa" oparty na powieści znakomitego pisacza Ro- 
berta Musila stał się rewelacją zeszłorocznego te- 
stiwalu w Cannes. Wchodzi również 1 na nasze 
ekrany. 

Na ostatnim festiwalu  canneńskim potwierdził 
słuszność wysokiej oceny swego znakomitego de- 
biutu. Jego nowy film nosi tytuł „Morderstwo i za- 
bójstwo” 1 jest pełną świetnych obserwacji opo- 
wieścią o dziewczynie, która po popełnieniu mor- 
derstwa błąka się po marginesach wielkomiejskiego 
życia. 


— Po „Niepokojach wychowanka Tórlessa” — mó- 
wi reżyser w wywiadzie dla miesięcznika „Cinema 
6" — chciałem zrealizować film oparty na oryginal- 


mym scenariuszu, film, którego akcja rozgrywałaby 
się współcześnie, historię bardzo prostą, ukazującą 
oblicze dzisiejszych Niemiec. 

Mówiąc krótko — chciałem po prostu zrealizować 
film bez wyraźnej nici dramaturgicznej, ale utrzy- 
many w podobnym stylu co „Tórless”: wykorzystu- 
jący naturalne dekoracje, autentyczny dźwięk i z 
udziałem aktorów niezawodowych. 

„Morderstwo i zabójstwo” nie jest jednak filmem 
„problemowym”. Nie zamierzałem analizować w nim 
wzajemnych stosunków różnych pokoleń czy proble- 


mu trudnej, współczesnej młodzieży, Próbowałem je- 
dynie pokazać pewną postawę wobec życia i to, czego 
się od niego oczekuje. Ale dzisiaj młodzi ludzie nie 
oczekują właściwie niczego. Dla moich bohaterów 
jedynym sposobem życia w chaosie jest prowadze- 
nie chaotycznego żyć 

Akcja filmu osnuta jest wokół pewnego morderst 
wa i jego konsekwencji, a raczej braku konsekwen- 
cji. Zbrodnia i to wszystko, co dzieje się po jej Po- 
pełnieniu nie gra właściwie żadnej Toli. Trup le- 
żący na podłodze w mieszkaniu mojej bohaterki 
jest tylko przedmiotem. Kłopotliwym przedmiotem. 
Dziewczyna rozmawia że współwinowajcami o naj- 
rozmaitszych sprawach. Omijają tylko temat mor- 
derstwa i trupa. Dla nich nie ma tu nic do powie- 
dzenia. 

Wywożą ciało, aby je ukryć. Ta wyprawa jest 
prawdziwą przygodą, wyrywa ich x monotonii co- 
dziennej pracy. Ale kiedy wracają do miasta, znów 
są znużeni, Nie mają już nie do roboty. 

1 oto rozstają się na zawsze. Ich przyjaźń, uczu- 
cia straciły sens. Nie istnieje już żadna łącząca ich 
więź. 

Nie chciałem ich osądzać. Ta historia miała dla 
mnie taki sam sens jak dla nich, Nie ma w nićj 
niczego ponad to. Proszę, możecie odkopać niebosz- 
czyka, obrócić go na wszystkie strony, podnieść w 
górę za pomocą dźwigu i też nie znajdziecie żad- 
nego posłania czy morału. 


Po wielu latach milczenia powraca szego życi 
do pracy w filmie Nikołaj Ekk, łem się u 
twórca .Bezdomnych” i pierwszych  stych. Póź 
radzieckich filmów kolorowych. Je- _ struktorem 
go nowy film będzie się nazywał reżysera v 
„Człowiek w Zielonej « Rękawicy".  dowskiego 
„Sowietskoje Kino” zamieściło ostat- rzuciłem 
nio wywiad z Ekkiem. Oto frag- „Pancernik 
menty: den zapra 

ich sił w 


— „Człowiek w Zielonej Rękawi- 
cy” — mówi Ekk — będzie kolo- 
rowym filmem stereoskopowym. Mo- 
żna powiedzieć, że jesteśmy świad- 
i drugich narodzin kina trójwy- 
wie, kino stereo- 
skopowe istniało już dawniej — pa- e 
miętamy cieszące się powodzeniem 
przez długie lata filmy „Noc majo- 
/Zarozumiały Ołówe! „Mię 
Było jed- 


Szeroki r 


nak bardzo trudno na nie patrzeć: 90, co p 
widz musiał siedzieć nieruchomo jak  tografi 
kamień... Ostatnie wynalazki inży- Dziś w | 
niera S. Iwanowa pozwalają stwo- Zielonej R 
rzyć film stereoskopowy, który szy mnić 
wymaga od widza ani specjalnych Wielu daw! 
okularów, ani nienaturalnej pozycji.  malnego ( 
szyło odrz 
W teatrze i w filmie zawsze prze- filmu nien 


strzegałem zasad mego nauczyciela de wszyst! 


Wsiewołoda Meyerholda, który mó- przez wybi 
wił: ukajcie nowych form nie dla Grosmana. 
sumiej nowości, ale dla wyrażenia faktach z 
nowych treści, wniesionych do na- go cyrku, 


ALUZJE DO WOJNY ALGIER. 


Jedną z najciekawszych pozycji tegorocznego Ty 
tyki w Cannes był film „Horyzont” — debiut 
ośmioletniego Francuza Jacquesa Rouffio. Jest | 
powieści Georgesa Conchona „Zaszczyty wojny” 
młodego żołnierza, który spędza w rodzinnych st 
wojenny urlop w roku 1917 1 zamierza zdezerterow. 
Ale w końcu, mimo namów swej przyjaciółki, wra 

— Kledy zdecydowałem się na adaptację powłeś 
— mówił reżyser w wywiadach dla „Lettres F 
„Cinema 67" — myślałem o Algierit, o roku 1961, 
i najbardziej gwałtownej fazie wydarzeń algierskie 
ranta o realizację tego filmu trwały sześć lat. Wsz 
cenci, z którymi nawiązywałem kontakt, odrzucali 
rtusz. Doptero później udało mi się otrzymać niezł 
finansową. Otrzymałem kredyty, zaciągnątem spr 
Zostałem producentem tego filmu, a dzięki odrobi 
udało mt się poznać ludzi, którzy zgodzili się ze m 
jako udzłałowcy, a więc zarówno operator Rao 
kompozytor Serge Gainsbourg, jak 1 aktorzy M 
ł Jacques Perrin. Wiele ról drugoplanowych gra 
— mot przyjaciele, między innymt znany krytyk fil 
Louis Bory, a autor powieści Georges Conchon zg 
grać rolę deputowanego. 

Sądzę jednak, że dzisiaj efekt tego filmu będ 
słabszy niż przed sześciu laty, w okresie wojny 
Zresztą historia, którą tu opowiadamy, mogłaby 
zawsze t wszędzie. Nie zależało mi więc na drob 
konstrukcji realiów epoki. Nie chctałem kokiet 
pięknem, malowniczością, szczegółami. Nie miałem 
włednich środków. Ale nie uważam tego ubóstwa 
dę, wręcz przeciwnie. Kiedy otrzymuje się dużo pie 
ślad za tym tdą określone wymagania: rozrywki, bł 


NAGRODY NA FESTIWALU 


W MOSKWIE 


Na V Międzynarodowym Festiwalu Filmowym w Moskwie 


przyznano następujące nagrody: 


GRAND PRIX otrzymały ex aequo „Ojciec” Istvana Szabo 
(Węgry) i „Dziennikarz” Siergieja Gierasimowa (ZSRR). 


ZŁOTE MEDALE przypadły filmom „Odchylenie” 
Ostrowskiego i Todora Stojanowa (Bułgaria) oraz „W dżungli 


nie ma gwiazd” Armando Godoya (Peru). 


SREBRNE MEDALE zdobyły: „Ballada na trąbkę” Otokara 
Vavry (Czechosłowacja), „Operacja św. January” Dino Risiego 
(Włochy), „Wysoka białą wieża” Satsuo Yamamoto (Japonia), 
Protegowany” Vladana Slijepcevićia oraz „Westerplatte” Sta- 


nisława Różewicza. 


Nagrody za kreacje aktorskie: Paul Scofield („Człowiek na 
— Anglia) oraz Szwedka Grunet Malvig („Księż- 
Sandy Dennis („W górę schodami wiodącymi w dół” 


każdy sezon' 
niczka' 
— USA). 
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Griszy 


„Ole dole doi 


Po festiwalu 


Jan T 
go pie 
favularn 
je życie 
tował Sz 
goroczny 
lu w I 
chodnim 
realizacj 
90 filmu 
le dof' 
wieści 
stróma. 


rzez Rewolucje... Uczy. wojny był on ciężko ranny i wy- 
;g0 w latach dwudzie- dawało się, że droga na arenę jeść 
zostałem aktorem, in- dla niego na zawsze zamknięta, Mę- 
omechaniki, asystentem  żny artysta, oddany swej pracy, po- 
iscenizacjach meyerhol-  tratił pokonać chorobę i powrócić 


tru. W roku 2926 po- do cyrku. 
r... Na ekrany 
otiomkin”. 


Nie mniejszą rolę 
wszedł rzeczywiste zdarzenia gra tu umo- 


Nie ja le-  wność. Należy do niej interesująca 


łem wypróbować swo- postać Czarodzieja, o którym się 
ywej dziedzinie sztuki. mówi, że ma co najmniej tysiąc lat. 


Ta fantastyczna osoba jest właśnie 
Człowiekiem w Zielonej Rękawicy, 
który uosabia siły dobra. 

„Człowiek w Zielonej Rękawicy” 
— to film debiutantów. Jedną z ról 
kobiecych gra absolwentka WGIKu 
Ingrid Andriń. Cieszy mnie spotka- 
nie z Jewgienijem Żarowem (syn 


Michaiła Żarowa — WFomki Zigana 
ach eksperymentu — z „Bezdomnych”), który zagra rolę 
gało mnie w kinema- ' Czarodzieja. Trudno było znaleźć 


odtwórcę głównego bohatera filnu: 


y nad „Człowiekiem w musi on być podobny do Lwa Osiń- 
wicy” najbardziej cie- skiego. Po długich poszukiwaniach 


onieczność 


odrzucenia postanowiliśmy, zaangażować młode- 


h środków wyrazu nor- go artystę Teatru Wielkiego, Kon- 
u — jak niegdyś cie-  stantina Samsonowa — również de- 
nie pewnych chwytów  biutanta w filmie. Jest zdumiewają- 


scenariusz 
go znawcę cyrku, Lwa nym momencie 


Pociąga mnie prze- co podobny do Osińskiego! Do czego 
napisany było to potrzebne? W kulminacyj- 


Imu bohater wyko- 


abuła oparta jest na nuje akrobatyczną etiudę w powie- 
ia akrobaty radzieckie-  trzu, oparty na jednej ręce. Robi 
a Osińskiego. W latach to sam Lew Osiński, 


nia Kry- 
'dziesto- 


JEDNYM ZDANIEM 


Przystąpiano do realizacji filmi pod robo- 
czym tytułem „Najdłuższy dzień Japonii" 
o kapitulacji tego kraju w drugiej wojnie świa- 
towej; Toshiro Mifune gra roię ministra spraw 
wojskowych, generała Any. 


* 


Reżyser Philip Saville rozpoczął w Epirze 
zdjęcia do filmu „Król Edyp" według Sofo- 
klesa z Christopherem Plummerem w roli ty- 
tułowej; obok niego grają Orson Welles t Lili 
Palmer 


* 


U podnóża jednego z wygasłych wulkanów 
Henri Verneuil nakręca plenery swego nowego 
filmu — „Mur dla San Sabastian” e Anthonym 
Quinnem w roli głównej oraz synem głośnego 
aktora meksykańskieyo Pedra Armendariz | sy- 
nem sławnego Pancho Villi. 


* 


Mała bohaterka „Zakazanych zabaw” Renć 
Clementa — Brigitte Fossey (na zdjęciu obok), 
liczy uż 20 lat t po dłuższej przerwie podjęła 
karierę filmową w filmie „Wielki Meaulnes" 
reżyserii Jean-Gabrtel Albicocco, 


adaptacja 
historia 
ach swój 
z wojska. 
na tront. 
Zonchona 
gaises" 1 
ostatniej 
Moje sta- 


Prasa włoska informvje, że przewiduje się zmianę regulaminu testi- 
walowego i zniesienie nagród — złotych i srebrnych lwów. Jak oświad- 
czył bowiem dyrektor festiwalu, prof. Luigi Chiarini „artyści t twór- 
y filmowi nie mają potrzeby rywalizować o nagrody na podobieństwo 
koni czy samochodów wyścigowych”, 

Ogłoszono również skład jury festiwalu: przewodniczącym będzie 
znany pisarz włoski Alberto Moravia, członkami — Violette Morin 
(Francja), Carlos Fuentes (Meksyk), Juan Goytisolo (Hiszpania), Su- 
sanne Sontag (St. Zjednoczone), Erwin Leiser (Niemcy Zach.) 1 Rosti- 


y produ- 
ój scena- 
ią pomoc 
długów. 
szczęścia 
pracować 
Coutard, 
1a Móril 
amatorzy 
wy Jean 
ił się za- 


znacznie 
gierskiej. 

zdarzyć 
jowej re- 
6 widza 
to odpo- 
przeszko- 
dzy, to w 
otliwości. 


„ które- 
zy film 
Oto two- 
reprezen- 
zję na te- 
festiwa- 
imie Za- 
rozpoczął 
zastępne- 
„Ole do- 
dług po- 
sa Eng- 


Skomplikowany tytuł 


Harriet Andersson 


Hennig Carlsen („Głód”) kręci nowy film pod trapującym i nieco długim 
„Ludzie zbierajcie się razem, słodka muzyka zabrzmi w sercach 
ję w Rio de Janeiro. W roli glównej wystąpi 


tytułem 
waszych”. Akcja rozgrywa 
Harriet Andersson. 


„Festiwal w Berlinie jest jeszcze DEFA. Wśród przysłanych na festl- godziny miało się odbyć otwarcie 
jednym jaskrawym dowodem na ko- wal filmów tylko zestaw Francji i festiwalu moskiewskiego. Na. brze- 


sław Jure: 


rzyść znanej już tezy, iż mamy zna- Jugosławii okazał się na poziomie. gach Szprewy pokazano 
cznie więcej festiwali filmowych ani. (Francja przysłała „Mur” S. Roulle- bierki... 


żeli dobrych filmów — pisze kores- ta wg Sartre'a, film „Stary człowiek Że nagrodę otrzyma Skolimowski 
Berriego i „La Collec- tego można się bylo spodziewać od 


pondent hamburskiej „Die Wel! 
Było zresztą do przewidzenia, iż fe- 
stiwal, który przemienił się, jak 
wiadomo w „towarzystwo z Ograni- 
czoną odpowiedzialnością” ale zacho- 
wał stare kierownictwo, nie_przy- 
ciągnął _ kinematografii _ Europy 


wschodniej, Nadzieje na przekształ- tioneuse" 


i dziecko” 


E. Rohmera)... Wszystkie razu. Skolimowski jest niewątpliwie 


cenie festiwalu w „filmowy most" najlepsze filmy pojechały do Mo- twórcą nowoczesnym, 


nagród, dziennikarze większości reżyserów 


lew (ZSRR). 

Kierownictwo festiwalu 
śrupy filmów, które 
dniach od 26 sierpnia do s września) 


awangardo- 
pomiędzy Zachodem | Wschodem tak skwy | kiedy w Berlinie rozpoczęto wym. Ale w przeciwieństwie do 
długo będą złudne, jak długo poza przyznawanie 


zasięgiem zaproszonych pozostaje pospiesznie pakowali walizki, za 24 Brac 


którzy wypowiadają się nader ezo- 


weneckiego dokonało wyboru pierwszej 


tegorocznego programu festiwalu (W 
4 to następujące filmy: „Chin- 


ka” Jean-Luc Godarda | „Piękność dnia” — Luisa Bunuela (Francja), 
„Obcy” — Luchino Viscontiego, „Chiny są blisko" — Marca Belocchio 
i „adyp” — Piera Paola Pasoliniego (Włochy) oraz „Dom mojej mat- 
ki” — Jacka Claytona (Anglia). 


Przed festiwalem 
„Piekność dnia” 


terycznie, Skolimowski  opowiedzi: 
zrozumiałą i niepozbawioną głębi hi 
storyjkę o małym fryzjerze opano- 
wanym pasją wyścigów. Do idei fixe 
swojego bohatera, do jego umiłowa- 
nia samochodów, warkotu silników, 
szybkiej jazdy, autor odnosi się tak 
samo poważnie jak młodzi upijający 
się szybkością i swobodą. „Start 
świadczy też o prawdziwym mi- 
strzostwie Skolimowskiego, 

wre pomysłami i inwencją, 
to film poważny i wzruszający, a 
jednocześnie prawdziwie śmieszny. 
Musimy przyznać, że dawno nie 0- 
glądaliśmy takiego filmowego dzie- 


z 9 


_aco Galej [une 


ŻYCIE NA GORĄCO 


Lipcowy świt był upalny, i 
powiadał, że w ciągu dnia klimat 
Katowic upodobni się do tropiku 
Ekipa filmowa przybyła już o 
piątej rano na teren chorzow- 
skiego obozu Ochotniczych Huf- 
ców Pracy. Nysa WFD stanęła w 
cieniu jednego z baraków miesz- 
kalnych. Za chwilę mają się po- 
jawić autobusy rozwożące juna- 
ków do pracy. Na razie widzimy, 
że chłopcy, trochę senni, wycho- 
dzą w roboczych ubraniach, po- 
tem gimnastykują się lub rozma- 
wiają w grupach, gotowi już do 
odjazdu. W rozkładzie dnia, wy- 
wieszonym na tablicy przed kan- 
celarią, ich codzienne życie zo- 
stało zaplanowane w 15 punk- 
tach. O 4.20 była pobudka, po- 
tem toaleta poranna (4,30—4,40), 
śniadanie (4,40) itd 

Ponad dwustu chłopców wyje- 
dzie o 5.20 do rozmaitych war- 
sztatów. Wrócą po ośmiu godzi 
nach pracy na obiad, Potem 
ka ich nauka, zajęcia świetli 
we, kolacja. Cisza nocna rozpo- 
cznie się o 21.30. Jeszcze o niej 
nie myślą. Jeszcze cały dzień jest 
przed nimi 

Przybywa wreszcie autobus, na 
który czeka ekipa filmowa. To 

óz, który zabiera grupę remon- 
cą tory kolejowe — kilku- 
nastu chłopców w wieku około 20 
lat. Wśród nich — bohater no- 
wego filmu Kazimierza Karaba- 
sza — Franek. Szczupły, drobny 
o życzliwych oczach, ale o obej- 
ściu, które przypomina otoczeniu, 


SĄ. 


chłopak ten — jak to mówią 
„nie da sobie napluć na gło- 
wę”. Film pod roboczym tytułem 
„Rok życia Józefa Z.” jest rea- 
lizowany od kilku miesięcy, a 
został tak nazwany jeszcze w 
okresie przygotowawczym, gdy 
reżyser (a zarazem scenarzysta), 
dopiero poszukiwał bohatera 
Przymiotnik typowy okre- 
Śliłby go najtrafniej. Poszukiwa- 
ny junak miał być  przedstawi- 
cielem tych tysięcy młodych 
chłopców bez zawodu, przyszłych 
robotników, przybywających do 
Hufca po 7 klasach szkoły pod- 
stawowej, z odległej Białostoc- 
czyzny czy Kielecczyzny, ze wsi 
i gromad często niezelektryfiko- 
wanych i _ nieskanalizowanych 
(„uczymy wielu chłopców 
używa się wodociągu i ubika 
— powiedział nam komendant); 
tutaj zdobywają zawód i odby- 
wają służbę wojskową. „Józef Z.” 
ze scenariusza to właśnie Fra- 
nek, którego losem w Hufcu za- 
interesował się Kazimierz Kara- 
basz. Losem — znaczy w tym 
wypadku wychowaniem zawo- 
dowym, a przede wszystkim zna- 
czy: samodzielnym rozpoczęciem 
wśród obcych, w zunifor- 


dbalski wykonuje zdjęcia kame- 
rą z ręki. Przez szyby z prawej 
strony wpadają niebezpieczne dla 
taśmy błyski słońca odsłaniane- 
go co chwila przez drzewa. Chłop- 
cy zżyci są z kamerą. Zachowu- 
ją się swobodnie, śmieszy ich, że 


Przed domem towarowym w Katowicach 
Jak w tropiku 
Operator Stanisław Niedbalski i reż, Kazimierz Karabasz 


właśnie dzisiaj autobus bardziej 
trzęsie. To dlatego, że koła są 
zbyt mocno napompowane  po- 
wietrzem. Rozmawiają o wczo- 
rajszej niedzieli, która jest dniem 
dłuższym i bardziej urozmaico- 
nym, 

Ta jazda autobusem — to dro- 
bny fragment filmu, nieważny 
właściwie, ale charaktery: a 
dla metod pracy reżysera i ope- 
ratora. Starają się bowiem o to, 
aby każdy kadr rejestrował spra- 
wy autentyczne. Ruch uliczny 
Wnętrza. Na przykład stoisko w 
domu towarowym, w którym 
Franek kupował kiedyś garnitur. 
"Trzeba było uzupełnić tę sek- 
wencję scenami  podpatrzonymi. 
Widzimy, jak kamera wciska się 
pomiędzy wiszące garnitury, pod- 
patruje nabywców. Autentyczni 
kupujący, autentyczne sprzedaw- 
czynie, gestykulacja zrozumiała 
dla wszystkich, mimo że głosów 
z dala nie słychać. 

Nagle reżyser przypomina 5so0- 
bie, że garnitur przywieziony dla 
Franka trzeba będzie skrócić. Ale 
co robić? — kierownika nie ma, 
urzędniczki odmawiają. Punkt 
krawiecki — mówią — tylko dla 
klientów... Ot, życie. 


CZYHANIE 


Czyhanie — jest jakby wspól- 
nym mianownikiem dla wszyst- 
kich czynności w czasie realiza- 
i tego dokumentalnego filmu. 
skipa odwiedza Franka co kilka 
tygodni, reżyser prowadzi z nim 
rozmowy przy magnetofonie, ob- 


serwuje zmiany w jego psychice 
i sposobie bycia, kamera reje- 
struje je na filmowej taśmie w 
pomieszczeniach Hufca, w miej- 
scu pracy, w mieście — w czasie 
wolnym. Reżyser czeka na wyda- 
rzenia, które według rachunku 


prawdopodobieństwa _ powinny 
nastąpić — i które rzeczywiście 
następują. Np. zainteresowanie 


Franka i jego kolegi reklamami 


REPORTAŻ 
Z REALIZACJI 
NOWEGO FILMU 


KAZIMIERZA 
KARABASZA 


w podziemnym przejściu na tzw. 
rondzie w Katowicach, gdy chło- 
pcy błądzą bez celu, może po raz 
pierwszy w tym miejscu — tak 
niepodobnym do czegokolwiek w 


ich rodzinnych wsiach. Wśród 
neonów, luster, reklam — przy- 
ciągają ich niektóre wystawy, 


interesują jakieś wydarzenia, po- 
ciągają jacyś ludzie. I dla wy- 
brania tych momentów, najistot- 
niejszych dla rozwoju osobowości 
bohatera i dla ukazania go na 
ekranie — odbywa się to swoiste 
oczekiwanie kamery.  Ustawiona 
na lekkim, portatywnym trójno- 
gu, zaczyna terkotać dopiero na 
znak reżysera. 
Poprzedniego dnia 
wybierali obaj to miejsce, 


oczywiście 
Ka- 


= 
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rabasz i Niedbalski. Szukali w 
całych Katowicach, potem już w 
samym rozległym wielowyjścio- 
wym przejściu podziemnym. Do- 
piero po ustaleniu pozycji ka- 
mery — wprowadzili tutaj dwu 
junaków idących w tłumie. Sfil- 
mowali ich wędrówkę. Ale to 
jeszcze nie wszystko. Z kolei roz- 
poczęli czekanie na warunki 
bardzo zbliżone: na grupę prze- 
chodniów podobną do tej, wśród 
której wędrował Franek z kolegą 
Włodkiem. Zadanie operatorskie 
polegało bowiem tym razem na 
przewędrowaniy z kamerą w rę- 
ku tą samą drogą, jaką poprze- 
dnio przeszli chłopcy, Widzenie 
obiektywne w tym filmie bywa 
kilkakrotnie uzupełniane — wi- 
dzeniem subiektywnym. Oba 
zaś — scalone spojrzeniem reży- 
sera, jego obserwacjami Franko- 
wego życia, spodziewanych reak- 
cji i niespodziewanych wyda- 
rzeń. 

Powstanie godzinny film (i 
prawdopodobnie film krótkome- 
trażowy) dla TV i kin. Zobaczy- 
my na ekranach młodego męż- 
czyznę filmowanego w ciągu ca- 
łego roku. Czy w jego twarzy 
pojawi się coś nowego? Nowa 
pasja? Ciekawość przyszłości? 


KRYSTYNA GARBIEN 
Zdjęcia: Karol Larisch 


Rok życia Józefa Z.” (tytuł robo- 
czy). Scenariusz | reżyset 


produkcji: 
Andrzej Liwnicz, Produkcja: WFD 
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Najlepszy 


Daniel Olbrychski w „Jowicie” 


PO SAN 


Festiwal w hiszpańskim San Sebastian od- 
był się już po raz piętnasty. Od paru lat Pol- 
ska prezentuje na nim swoje filmy; nasza ki- 
nematografia zdobyła tam zresztą pewną po- 
pularność dzięki nagrodzonym na tym festiwa- 
lu filmom Tadeusza Chmielewskiego („Ewa 
chce spać”) i Jana Batorego („Odwiedziny pre- 
zydenta”). W tym roku sukces Polaków się po- 
twierdził: Janusza Morgensterna, prezentują- 
cego tam „Jowitę”, nagrodzono za najlepszą 
reżyserię. Jest to jedna z nagród na tym fe- 
stiwalu cenionych. Tym bardziej dla nas waż- 
na, że ostatnimi czasy międzynarodowe jury, 
nie znajdowało okazji do wyróżniania polskich 
filmów fabularnych. 

Poprosiliśmy reżysera Janusza Morgensterna 
o kilka informacji o tym festiwalu. 

—- Znalazłem się w dość kłopotliwej sytu- 
acji — mówi — mam zdawać sprawę z impre- 
zy, na której film przeze mnie zrealizowany 
odniósł znaczny sukces. Na pewno lepiej, gdy 
takie wiadomości przekazują obiektywni dzien- 
nikarze. Niestety, tym razem nie było w San 
Sebastian żadnego polskiego sprawozdawcy pra- 
sowego, nie mieliśmy też swoich reprezentan- 
tów w żadnym jury. 

— Posłużymy się więc opiniami recenzentów 
zagranicznych, by określić stosunek prasy do 
pańskiego filmu. Tymczasem może parę szcze- 
gółów o samej imprezie? 

— Festiwal w San Sebastian jest bardzo wi- 
dowiskowy, przyjeżdża tam wiele sław reży- 
serskich i aktorskich. W tym roku na przy- 
kład Peter Brook, Virna Lisi, Vittorio Gass- 
man, Maurice Ronet, Deborah Kerr, Eleanor 
Parker. Festiwal w San Sebastian uważa się 
za imprezę o poważnym znaczeniu, zwłaszcza 
jako miejsce zawierania transakcji handlowych. 
Choć odbywa się w Europie — jest rodzajem 
targów filmowych dla ogromnego rynku — 
krajów Ameryki Łacińskiej i Środkowej, Wal- 
ka o laury buwa ostra, ponieważ wszystkie fil- 
my tu nagrodzone korzystają z pewnych przy- 
wilejów handlowo-cenzuralnych. 

— Jakie filmy zaprezentowano na festiwalu? 

Było tam około 60 pozycji (w konkursie, 
w sekcji informacyjnej i na pokazach handlo- 
wych), z przewagą filmów amerykańskich, 
włoskich i francuskich; także czechosłowackie, 
węgierskie, jugosłowiańskie. W tej sytuacji nie 
liczyłem na nagrodę sądząc, że zwyciężą Ame- 
rykanie, Francuzi, Włosi, którzy zabiegali zresz- 
tą bardzo wokół swoich interesów. Wiele kra- 
jów przysłało duże ekipy, reprezentujące znane 
nazwiska, zwłaszcza popularnych uktorów. Ża- 
łowałem bardzo, że byłem tam sam, i to na 
skutek kłopotów (oczywiście paszportowych!) 


SEBASTIAN 


— spóźniony o parę dni. Trzeba było nawet 
przesuwać termin pokazu festiwalowego „Jo- 
wity”. 

— Jak przyjęto pana film? Krytyka, pu- 
bliczność... 

— Częściową odpowiedź dał już werdykt ju- 
ry. „Jowita” zdobyła — jak wiadomo — dwie 
nagrody. Największą satysfakcję sprawiła mi, 
oczywiście, nagroda za reżyserię, Przyjęcie 
filmu na obu pokazach: prasowym i oficjal- 
nym było niezwykle ciepłe, Publiczność festi- 
walowa pamięta jeszcze Basię Kwiatkowską 
z „Ewa chce spać żałowano więc bardzo, 
że jej w Sam Sebastian nie było. Żałowa- 
łem t ja, że nie było ze mną wykonawcy 
głównej roli — Daniela Olbrychskiego, zwłasz= 
cza że mówiono o nim na festiwalu. Obec- 
ność aktorów jest szczególnie ważna dla wi- 
dzów, ale i nie bez znaczenia dla prezentowa- 
nego filmu. Nawet słabsze filmy przedstawiane 
przez znane gwiazdy zyskiwały na atrakcyj- 
ności. 

Podczas projekcji „Jowity” szczególnie wzru- 
szający był moment, gdy w czołówce pojawiło 
się nazwisko Zbigniewa Cybulskiego. Szczere 
brawa widzów przypomniały, że i tam — w 
Hiszpanii --- Zbyszek był ceniony i popularny. 

Szkoda tylko, że mieliśmy tak mało środ- 
ków na reklamę naszego filmu, Jedynie plakat 
Świerzego (zresztą bardzo dobry) informował 
o prezentacji „Jowity” na festiwalu. Tymcza- 
sem np. w „Variety” pisano, że „film ten przy 
mądrej reklamie mógłby zrobić karierę wszę- 
dzie tam, gdzie ceni się film artystyczny”. 

— Miał pan konferencję prasową w San Se- 
bastian, Jak wypadła? 

— Jeszcze raz można się było przekonać, jak 
żywo zagraniczna prasa interesuje się naszą 
kinematografiq, jak dokładne t aktualne wia- 
domości o niej posiada. 

W prasie amerykańskiej znaleźliśmy takie 
m. in. opinie o „Jowicie”: „Reżyser tego atrak- 
cyjnego filmu połączył sex, tajemniczość, psy- 
chologię, lekkoatletykę, społeczny komentarz 
i filozofię w niemal doskonałą całość. Historia 
miłosnych i duchowych poszukiwań młodego 
polskiego lekkoatlety jest nowoczesna i żywa. 
(..) Aktorstwo jest pierwszorzędne. Szczegól- 
nie dobry jest Zbigniew Cybulski jako trener. 
Technika Morgensterna jest zawsze nowoczes- 
na ale nigdy nie przesadna, Jest „klasyczna” 
i trzeźwa w swej oszczędności środków wyra- 
zu, a przy tym płynna i przejmująca. Fotogra- 
fia realistyczna a jednak subtelna. Jest to 
film na wyrównanym poziomie, eleganckiej 
formie, prawdopodobnie najlepszy na festi- 
walu”. 


Rozmawiała: E. S-W 


1l 


Dwaj laureaci 
Istvan Szabo 
1 Siergiej Gierasimow 


Solidny akademizm 
„Złodziej” Louisa Malle 
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Festiwal skończony, nagrody rozdane, Po- 
ra na refleksje i końcowe wnioski, Był to 
już piąty z kolei dzynarodowy Festiwal 
Filmowy w Moskwie. Mały jubileusz. Im- 
preza nabrała rozmachu, przebiega coraz 
sprawniej — tym niemniej można zauważyć 
pewne niedociągnięcia, które warto by usu- 
nąć przy następnym festiwalu — w roku 1969. 

Tegoroczny festiwal przebiegał pod zna- 
kiem dużej ilości imprez: obok głównego po- 
kazu fabularnych filmów konkursowych, 
odbywały się projekcje filmów dokumental- 
nych, dziecięcych — a także retrospektyw- 
ny przegląd 50-letniego dorobku radzieckiej 
sztuki filmowej, Nie byłoby w tym nic złego, 
gdyby nie fakt, że wszystkie te imprezy 
przebiegały jednocześnie, w tych samych 
godzinach. W rezultacie żadne sprawozdanie 
z Moskwy nie oddaje obrazu całego festiwa- 
lu, jego bogactwa i różnorodności. Powta- 
rzam: nie jest to winą żadnego sprawozdaw- 
cy, a jedynie specyficznej organizacji wszy- 
stkich konkursów, którą jak się zdaje, trud- 
no będzie w przyszłości utrzymać w niezmie- 
nionym kształcie. 

Drugą sprawą, która wymaga podjęcia dy- 
Skusji — to selekcja filmów napływających 
na konkurs. Jest rzeczą chwalebną, że mos- 
kiewski festiwal stara się ukazać szeroką pa- 
noramę filmową różnych narodowych kine- 
matografii, Na żadnym z głównych festiwa- 
li na Świecie nie było tylu uczestników re- 
prezentujących całą niemal kulę ziemską, 
bo nie tylko Europę, ale i Azję, Afrykę, naj- 
bardziej egzotyczne kraje świata. Niestety, 
tego rodzaju ambicje mają i swoją negatyw- 
ną stronę. Wiele bowiem filmów konkurso- 
wych nie reprezentowało większych warto- 
Śoi artystycznych. Trafiały się nawet filmy, 


JANUSZ 'SKWARA 


bardzo słabe, które bynajmniej splendoru 
festiwalowi nie dodały. Przykładem były tu 
zwłaszcza trzy filmy: argentyński „Skandal 
rodzinny”, pakistański _„Zbeszczeszczony” 
i hiszpański „Opętańcza miłość”. Zresztą Hi- 
szpania i Argentyna nie są nowymi partne- 
rami w filmie światowym, można było ich 
utwory z powodzeniem odrzucić. Dałoby to 
tylko dobry skutek: kraje te rzetelniej doko- 
nają wyboru swojego reprezentanta na przy- 
szły festiwal. 

I wreszcie trzecia najważniejsza sprawa, 
nie związana oczywiście z organizacją fes! 
walu: jakie nowe prądy, nowe nazwiska po- 
jawiły się w filmie światowym? Tu odpo- 
wiedź musi być pesymistyczna — właściwie 
żadne. Jedyny film, który stanowił chwaleb- 
ny wyjątek, to nagrodzony główną nagrodą 
„Ojciec” Węgra Istvana Szabo. Jest to u- 
twór na wskroś współczesny, ambitny, jed- 
nocześnie szukający nowych rozwiązań arty- 
stycznych, Szabo rozgrywa „Ojca” na pogra- 
niczu rzeczywistości i fantazji, daje nieba- 
nalny portret młodego człowieka wstępują- 
cego w dojrzałe życie, przyprawiony liryz- 
mem, goryczą i mądrym doświadczeniem, 

Pozostałe filmy obracały się co najwyżej 
pomiędzy solidnym akademizmem („Człowiek 
na każdy sezon”, „Złodziej”) a ambi i 
blicystycznymi, zresztą wysokiej próby jak to 
było w przypadku „Wysokiej białej wieży” 
lub też dyskusyjnego „Dziennikarza”, Czy 
wnioski dotyczące przyszłości kina są zatem 
pesymistyczne? Uchylam się od odpowiedzi, 
w końcu, na marginesie festiwalu, widziałem 
film, który spełnia wszystkie wymogi doj- 
rzałego artystycznego kina, powstał także w 
roku 1967, Nazywa się „Powiększenie”, reży- 
serował Michelangelo Antonioni, 


a ekranach kin za- 
chodnich wyświetla- 
ny jest obecnie we- 
stern Howarda Haw- 
ksa „El Dorado”. Gło- 
sy krytyki o najnow- 
szym filmie twórcy  „Patrolu”, 
„Rzeki Czerwonej” i „Rio Bra- 
są bardzo zróżnicowane. 
Marcel Martin w „Les Lettres 
Frangaises" odnajduje w tej hi- 
storii rewolwerowca Cole Thorn- 
tona (John Wayne), pomagające- 
go w imię starej przyjażni sze- 
ryfowi z miasteczka na Dzikim 


Zachodzie (Robert  Mitchum), 
wszystkie szablony tradycyjnego 
westernu. Twierdzi, że Hawks 


stworzył „arcydzieło przesadnego 
komedianctwa i wulgarnego ko- 
mizmu”. Natomiast John Gillet 
w brytyjskim miesięczniku fil- 
mowym „Sight and Sound" oce- 


nia 1 Dorado” jako film „pe- 
łen ia, ny i zarazem 
*%krutny”, w którym „romanty- 
czna legenda Dzikiego Zachodu 
przekształciła się w epitafium 
poświęcone pamięci ludzi czy- 
nu” 


W związku z premierą swego 
filmu, Howard Hawks przebywał 
kilka dni w Paryżu. Udzielił wy- 
wiadów dziennikowi „Le Mon- 
de” i tygodnikowi „Les Lettres 
Francaises”, 


Podobnie jak większość reżyse- 
rów należących do tego samego 
pokolenia, nie lubi mówić o 
swych filmach, chociaż w ciągu 
siedemdziesięciu jeden lat życia 
i czterdziestu lat pracy w kine- 
matografii zrealizował ich czter- 
dzieści dwa (osiem niemych i 
trzydzieści cztery dźwiękowe). W 
młodości zarabiał na Życie jako 
pilot. Skonstruował nawet samo- 
dzielnie dwa samochody i jeden 
samolot. Niechętnie wraca pa- 
mięcią do początków swej ka- 
riery. Nie ogląda swych daw- 
nych filmów, a kiedy dziennika- 


Romantyczna legenda 
John Wayne 


PORNIERWORNIA MĘESKIEJ,.PRZYJAZNI 


rze pytają go, w jaki sposób na- 
rodziły się jego arcydzieła: 
„Człowiek z blizną”, „Rzeka 
Czerwona”, „Wielki sen”, „Tyl- 
ko anioły mają skrzydła”, „Męż- 
czyźni wolą blondynki” czy „Rio 
Bravo”, odpowiada, że to było 
bardzo proste: „To, co mnie się 
podoba, podoba się również na 
ogół publiczności. Jestem rze- 
mieślnikiem, bajarzem, któremu 
sprawia przyjemność opowiada- 
nie historii ludzkich przyjaźni. 
A przyjaźń to coś niesłychanie 
solidnego, coś, czego nie można 
sfałszować”, 

Byłoby błędem nalegać i do- 
magać się od niego wyjaśnień. 
Hawks, z którym współpraco- 
wał chętnie jako scenarzysta 
William Faulkner, nie rozumie 
tego rodzaju żądań. Cechuje go 
absolutna skromność i królew- 
ska prostota. 

— „El Dorado” — mówi Hawks 
— to opowieść bardzo indywi- 
dualna. Podobnie jak „Rio Bra- 
vo”, chociaż temat, sytuacje i 
bohaterowie są ci sami. Lubię 
powracać do moich dawnych te- 
matów, aby je doskonalić. Tak 
więc i w „EL Dorado” jest biuro 
szeryfa osaczonego przez wro- 
gów, strach i niepokój mieszkań- 
ców małego miasteczka na Da- 
lekim Zachodzie, przyjaźń dwoj- 
ga mężczyzn zagrożona przez ko- 
bietę, zawodowi strzelcy, którzy 
nigdy nie zabijają bez powodu. 


1 znów centralną postacią filmu 
jest John Wayne. „Rio Bra- 
to historia Deana" Martina, 
jaka, któremu pomaga szeryf. 
PEL Dorado” jest opowieścią 0 
Robercie Mitchum, pijackim sze- 
ryfie, któremu przybywa na po- 
moc John Wayne. 


W dwa lub trzy lata po wiel- 
kim sukcesie „Rio Bravo” po- 
myślałem sobie, że należałoby 
zrealizować western, który za- 
czynałby się jak tragedia, a póź- 
niej, stopniowo nabierał cech 
komedii, I właśnie w tym kie- 
runku wraz z moim scenarzystą 
Leigh  Brackettem  wykorzysta- 
łem tekst książki Harry Brow- 
na, której mój najnowszy film 
jest adaptacją. 

Western nie polega przecież 
na powielaniu wciąż tej samej 
konwencji: dwaj mężczyźni spo- 
tykają się na ulicy i nagle za- 
czynają do siebie strzelać. Nie- 
dawno widziałem włoski we- 
stern, w którym bohater pozyty- 
wny był ubrany na biało, a nie- 
godziwiec na czarno. Szybko wy- 
szedłem z kina. Na Dzikim Za- 


chodzie wyglądało to zupełnie 
inaczej. 
W filmach, które realizuję, 


staram się zawsze odnaleść pra- 
wdę środowiska, postaci. Nigdy 
nie próbuję dramatyzować fa- 
buły. Wręcz przeciwnie: jeżeli 
czuję, że sytuacja staje się zbyt 


dramatyczna, nakładam natych- 
miast tłumik. Najważniejsze jest 
to, aby już od początku wszyst- 
ko było jasne, bohaterowie wy- 
raźnie określeni. 

Moja współpraca z Johnem 
Waynem układa się zawsze do- 
skonale. Jest to aktor obdarzo- 
ny doskonałym słuchem filmo- 
wym. Gdy czuję, że praca nie 
idzie tak jak powinna, trzeba 
mu całkowicie zaufać. Posiada 
rzadki talent przekazywania 
swego zapału i doświadczenia 
partnerom, a wśród nich byli 
przecież aktorzy tej miary, co 
Dean Martin, Montgomery CIigt 
i Robert Mitchum. Obecność 
Wayne'a na ekranie tworzy film. 
Jego siła, spokój, spojrzeni 
sprawiają, że historia przyjaźni 
staje się natychmiast prawdopo- 
dobna, Przy każdym naszym 
wspólnym filmie Wayne zawsze 
pyta: „Dlaczego nie dasz mi za- 
grać jakiejś wielkiej, świetnej 
sceny. Przeznaczasz ją zawsze 


dla innych”. Odpowiadam mu 
niezmiennie: „Dlatego, że cały 
film to ty”. 


Mam z nim tylko jeden kło- 
pot. Nie mogę powtarzać scen 
bójek i pojedynków. Bo kiedy 
Wayne bije swego przeciwnika, 
jego ciosy są silne i celne. 

Kiedy pracuję nad scenariu- 
szem, przede wszystkim opisuję 
dokładnie sceny i sytuacje. Do- 


piero później piszę dialogi. Przy 
pracy nad „El Dorado” od po- 
czątku wiedziałem, co będzie 
mówił Wayne, ponieważ dobrze 
go znam. Nie wiedziałem tylko, 
co będzie mówił Mitchum. Pra- 
cowałem z nim po raz pierw- 
szy, zaangażowałem go, ponieważ 
podobał mi się w filmach, które 
oglądałem. Rzadko chodzę do 
kina. Nieraz wychodzę z sali już 
po pół godzinie. Mało jest reży- 
serów amerykańskich, których 
filmy chciałbym oglądać. Wielcy 
to: Bily Wilder, John Ford i 
William Wyler. Młodzi szukają, 
ale, moim zdaniem, nie osiągnęli 
jeszcze celu. 


Czy chciałbym realizować je- 
szcze westerny? Owszem, cho- 
ciaż trzymanie się jednego ga- 
tunku filmów jest nieco mę- 
czące. W ciągu kilkudziesięciu 
lat mojej kariery zrealizowałem 
zaledwie cztery westerny. Obec- 
nie mam gotowe trzy scenariu- 
sze. Wśród nich znajduje się ró- 
wnież western, w którym odna- 
leść będzie można wiele sytu- 
acji podobnych do „Rio Bravo” 
i „EL Dorado”. Najpierw zreali- 
zuję jednak film o wojnie w 
Wietnamie. Będzie to historia 
zwiadowczego patrolu złożonego 
ż dziesięciu helikopterów, który 
dostaje się do niewoli Wietcongu. 


Opr. MOL 
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HANUSZKIEWICZ 


estem wielkim zwolennikiem Ada- 

ma Hanuszkiewicza. Aktora i reży- 

sera, inscenizatora. Stefan Treuguit 

w słowie wstępnym do telewizyjne- 

go przedstawienia „Zbrodni i kary” 

powiedział, że Hanuszkiewicz z cu- 

dzych utwerów robi własne, Jakże 

jednak trudno być autorem w teatrze, kiedy 

samemu się nie pisze. Może dlatego Hanusz- 

kiewicz chętnie przerabia powieści ma scenę. 

„Przedwiośnie” i „Kolumbów” w Teatrze Po- 

wszechnym. Ostatnio obejrzałem w telewizji 

tę „Zbrodnię i karę”, zaadaptowaną na ma- 
ły ekran jego spektakl teatralmy. 

Co za karkołomna droga! Nie znam przed- 

stawienia, ale to co zobaczyłem nie przypo- 

mina sceny. „Zbrodnia i kara” opowiedziana 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


w zbliżeniach, w kawałkach, w dialogach, nie 
w działaniu. A przecież jest to Dostojewski, 
chociaż odczytany bardzo indywidualnie. Do- 
stojewski pozbawiony realiów, stający się sa- 
mym. traktatem filozoficznym. I to gdzie, w 
telewizji, która wydaje się istnieje po to, że- 
by jak film, i nawet bardziej niż film, da- 
wać świadectwo empirycznemu światu! 
„Zbrodnia i kara” Hanuszkiewicza pod 
względem abstrakcyjności przypomina „Kie- 
szonkowca” — film Bressona. Ale tam była 
przynajmniej materia zmysłowa, fizyczne 
działania bohatera, Tu sam traktat, Traktat 
o człowieku, porywającym się na los, do któ- 
rego nie dorósł, Na naiwniacko pojęty los 
Napoleona, któremu wszystko wolmo. Pod 
tym względem dzieło Hanuszkiewicza przy- 
pomina z kolei „Monsieur Verdoux” Chapli- 
na. Tam też był bohater, który chciał żyć ży- 
ciem — czy przynajmniej przyjąć reguły gry 
— wielkich zbrodniarzy, wodzów t dyktato- 
rów. Ale życie okazało się za małe. Nawet 
nie sam człowiek, Skala życia, na które trafił 
pan Verdoux, okazała się za wąska, nie wy- 


Łapośskei 


KRAKÓNE 


trzymała ciśnienia wielkości. Wymiar posia- 
dał może sum bohater, ewentualnie jego 
śmierć, nie jego sędziowie i warunki w jakich 
przyszło mu egzystować. Z Roskolnikowem u 
Hanuszkiewicza inaczej. Za mały jest właśnie 
jego bohater, za inteligencki, za inteligentny. 
Popełnia morderstwo i nie wie co dalej z tym 
robić, nie potrafi się cofnąć, ani iść naprzód. 
A może jest filozofem czy artystą, tyle że 
swoją wizję przeżywa na jawie? Zamiast 
o zbrodni myśleć czy ją ma papierze popełnić, 
popełnia ją naprawdę? Zamiast później ją w 
głowie rozważać i przeżyć cicho jej moralne 
konsekwencje, wciąga w przeżycie cały ota- 
czający Świat: sąsiadów, znajomych, policję 
i wojsko? 

Bohater Hanuszkiewicza tym bardziej jest 
jego, że Hanuszkiewicz sam gra swego boha- 
tera, Jest ogromnie nowoczesny, W wielkich, 
długich zbliżeniach, kiedy Roskolnikow pro- 
wadzi grę z sędzią Porfirym, z tym sędzią 
śledczym jakby wyjętym z „Procesu” Kafki, 
jakby wywołanym przez samego bohatera, 
jakby prowokowanym i poszukiwanym przez 
bohatera — Hanuszkiewicz myśli, jest wąt- 
piący, pochłonięty. sprzecznościami świata. 
Jest bez miejsca dla siebie, bez miejsca na 
siebie, z zewnątrz wszystkiego i nawet swo- 
jej zbrodni. Jakiś Camus czy Sartre wpląta- 
ny we własną biografię jako w coś cudzego, 
2 czego trzeba zdać sprawę. Sartre w „Sło- 
wach” pochylony nad swoim życiem, traktu- 
jący siebie i to życie niby preparat labora- 
toryżny. 


Niepotrzebna wydaje mi się w związku z 
tym w spektaklu  ekspiacja Roskolnikowa. 
Przyznanie się do zbrodni wystarczałoby. 
Przyznanie się jednak jako znak zbrodni 
spartaczonej. Nie dlatego, że się nie udała 
i nie dałaby się ukryć. Bo zarówno udała się, 
jak dałaby się ukryć. Lecz dlatego, że Ros- 
kolnikow nie nadawał się do miej. Byłoby 
wtedy na końcu, gdyż jest w całym spektak- 
lu, coś ogromnie  przejmującego. Dramat 
twórczości artystycznej czy twórczości inte- 
lektualnej, która nie daj Boże, żeby się zmie- 
niła w ciało, 


nn )D)PD00O0CVQCCoNoQ cO CZ 


towały_ w okresie międzywojen- 
nym. SĄ to: Jackie Coogan, Leroy 
Overacker, Shirley Temple, Jane 
Withers, Judy Garland, Freddie 
Bartholomew, Deanna__ Durbin, 
Mickey Rooney, Jackie Cooper. 
Rozdział dziesiąty omawia skró- 
towo aktorów mniej znanych, 


Artur Lundkvist — „BU- 
NUEL"”. Norstedt Svenska 
Filminstitutet, Stockholm — 
1967, str. 120, 


Szwedzki pisarz Artur Lund- 
kvist, znany również Polsce 
(m, in. „Upadek Jerycha”, „Fryż 


życia”) od dawna wiele czasu po- 
święcał krytyce filmowej; w roku 
1950 był współautorem książki 
„Erotyka w _ filmie", Tomikiem 
o Bunuelu inauguruje Lundkvist 
serię, realizowaną w Ścisłej 
współpracy ze Szwedzkim Insty- 
tutem Filmowym. Niedawno uka- 
zał się zresztą drugi tom tej serii, 
przekład „Dziennika z realizacji 
Fahrenheit 451" Truffauta; w 
przygotowaniu są następne, m, in. 
o Sucksdorffie, Sjóbergu, tenden- 
cjach politycznych kina itd, 
Lundkvist omawia w kolejności 
chronologicznej problematykę 
najważniejszych filmów Bunuela. 
Zjawiskiem centralnym w rewol- 
cie reżysera jest dla Lundkvista 
zdecydowana krytyka religii ka- 
tolickiej i mieszczańskiej moral- 
ności we współczesnym  społe- 
czeństwie. Tę krytykę widzi au- 
tor już w dwóch plerwszych fil- 
mach Bunuela: „Psie andalyzyj- 
skim” i „Złątym wieku”. Nięmal 
wszystkie późniejsze pozycje, za- 
równo okresu meksykańskiego, 
1 ostatnie arcydzieła („Naza- 
„Viridlana”) są wariacjami 
problemów poruszonych  wcześ- 
niej, choć oczywiście wariacjami 
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twórczymi. Od- 


oryginalnymi 1 
dzielnie grupuje Lundkvist filmy 


„franeuskie* („Śmierć w ogro- 
dzie”, „Jutrzenka”, „Gorączka w 
El Pao”, „Dziennik panny służą- 
cej"), w których dostrzega wy- 
raźne tendencje polityczne, nie- 
obecne w filmach zrealizowanych 
gdzie indziej, 

Ta analiza społeczna | psycholo- 
glczna twórczości Bunuela nie 
Jest jednak uzupełniona oceną 
estetyczną. Droblazgowe niekiedy 
streszczenia są potraktowane jako 
dogodny punkt wyjścia dla ana- 
lizy, przy czym odnosi się niekie- 
dy wrażenie, że autor stara się 
nagląć treść filmów do apriorycz- 
nych sądów, a w podsumowaniu 
artystycznego creda Bunuela nie 
wychodzi poza dość ogólnikowe 
stwierdzenia. 

Tomik, pozbawiony co prawda 
ambicji edytorskich właściwych 
np. wydawnictwom francuskim, 
zawiera jednak dokładną filmo- 
grafię oraz wyczerpującą biblio- 
śrafię. a. ki 


Norman J. Zierold — „THE 
CHILD STARS” (Dzieci jako 
gwiazdy filmowe). MacDonald 
Co, London — 1965, str. 250. 


Książka poświęcona dziecięcym 
aktorom Hollywoodu, Składa się 
z dziesięciu rozdziałów; dziewięć 
pierwszych poświęconych jest ko- 
lejno najbardziej znanym, nielet- 
nim „gwiazdom”, które zadebiu- 


Całość nie ma charakteru hl- 
storycznego ani tym bardziej na- 
ukowego, ukazującego całą złożo- 
ność zjawiska. Autor nie ocenia 
np. w ogóle gry dziecięcych akto- 
rów, nie wylicza znanych ról. W 
sumie — rzecz przeznaczona dla 
tych, którzy lublą czytać biogra- 
1ie gwiazd filmowych. 

A jednak książka jest interesu- 
jąca, a nawet — w swej ogólnej 
wymowie — oskarżycielska. Oka- 
zuje się, że większość spośród o- 
wych „cudownych dzieci” nie 
zrobiła kariery aktorskiej po 0- 
siągnięciu pełnoletności; prawie 
żadne nie potrafiło zapewnić so- 
ble normalnych,  ustabilizowa- 
nych warunków życia. Długolet- 
nia praca pod kierownictwem re- 
żyserów, ścisła „opieka” wytwór- 
ni spowodowały u młodocianych 
zanik poczucia odpowiedzialności, 
samodzielności; wlelkie sukcesy 1 
popularność osłabiły odporność 
na wszelkie niepowodzenia życio- 
we, spotęgowały skłonności do 
histerii itp. Stąd owe następują- 
ce po sobie małżeństwa 4 rozwo- 
dy, stąd uparte próby powrotu 
na ekran czy estradę, stąd samo- 
bójstwa, choroby nerwowe itp. 
Na tym tle tym większe uznanie 
budzi Shirley Temple: ona jedna 
(obok może Deanny Durbln) po- 
trafiła dobrowolnie zrezygnować 
ż kariery aktorskiej, narzucić so- 
bie pewną wewnętrzną dyscypli- 
nę, zmusić do prowadzenia życia 
podobiiego jak inni ludzie. 

wski 


„ZWALI GO AL CAPONE' 


(Jugo- 
sławia), reż. Żivojin Pavlović: 


Środowisko ludzi marginesu — młodych 
kryminalistów. Pesymizm wsparty ostrą 
krytyczną diagnozą. 


„BICZ BOŻY” (Polska). Reżyserowa- 
ła Maria Kaniewska: 

Po to, by się w kinie śmłać, musimy w 
postaciach filmu rozpoznawać stebie, czy 
naszych sąsiadów. Jeśli rozpoznajemy na- 
sze babcie — śmiać się nie ma z czego, a t 
nie bardzo wypada, 


„ZIMNE DNI” — rewelacją węgier- 
skiego kina, Reżyserował Andras Ko- 
vacs: 


Relacjonuje z bezkompromtsowością, Od- 
wagą t _ psychologiczną  przenikliwością 
zbrodnię popelnioną przez swych rodaków. 


„CASANOVA — 70" (Włochy). Ko- 
media Mario Monicelleg: 


Marcello Mastroianni w filmowej rewił 
mody, wśród najbardziej znanych biustów 
europejskich. 


„MAŁŻEŃSTWO PO WŁOSKU”. Re- 
żyserował Vittorio De Sica: 


W tym filmie, który nawet przysłowio- 
wej kucharce mie wyciśnie łez z oczu, De 
Stca przekroczył już nie tylko młarę Sen- 
tymentalnego-cnotliwego bezsensu, ale 
miarę sentymentalno-cnotiwych  Obrzydu- 
wości. 


Nasi 


recenzenci 
pISAII... 


CZŁOWIEK, KTÓREGO JUŻ NIE 
MA” (USA) — melodramat polityczny 
Philipa Duńne'a: 

Obecność Gary Coopera w rol niewydi 
rzonego polityka potrafi tchnąć nieco praw- 


dy 4 rzeczywistego przeżycia w utwór ocie- 
kający sztucznością i mudę. 


„ŁÓDŹ RATUNKOWA” — amery- 
Kański film Alfreda Hitchcocka z 1944 
roku, wyświetlany w DKF-ach: 

Ten film sprzed ćwierć wieku, zrealizo- 
wany nieco po staroświecku, ukazuje na- 


rodziny dyktatury faszystowskiej w środo- 
wisku spokojnych, uczciwych ludzi. 


„DIALOG” — jeden z najciekaw- 
szych filmów węgierskich ostatnich lat. 
Reżyserował Janos Hersko: 


Pojawił się film polityczny, który mówi 
wprost o sprawach w życiu społeczeństwa 
najważniejszych. 


„WSTRĘT” (Wielka Brytania), Re 
żyserował Roman Polański 


Zaciekawiając tzw. szeroką publiczność, 
pozostaje filmem bardzo poważnym i wy” 
bitnym. 


„INTYMNE OŚWIETLENIE” — je- 
den z najwybitniejszych filmów cze- 
chosłowackiej „nowej fali”. Reżysero- 
wał Ivan Passer: 

Z elementów potocznych czeski 


zbudował ważką wypowiedź o 
istnieniu. 


reżyser 
życiu t 


Wykonawcy: 


zabeth Shepherd, 
stopher Gough 
Westbrook, Kenrick 
Oliver Johnston, lord 
Derek Francis, 
vian — Richard Ve 
non, pastor — Ronal 
Adam, 
Thornton, lokaj — D. 
nis_Gilmore 
Produkcja: Alta Visti 
Roger Corman (USA) 


GROBOWIEC 


LIGEI SRR 


XIX- 


Barwna, 
nowa _ adaptacja 


(The Tomb of Ligela)  wagc acc ie 


Scenariusz (według Ed- 
gara Allana Poe): Ro- 
bert Towne 


Reżyseria: Roger Cor- RYZ 


przez 


LĄ era Cormana, którego 
Zdjęcia: Arthur Grant  Skruka" oglądaliśmy 
Muzyka: Kenneth V. niedawno na _ naszych 

Jones ekranach. 


kółek”. Realizacja: Kazi- 
rbański. Współpraca: Ryszard Czekała. 
Krzysztot Penderecki. Produkcja: 
Studlo Miniatur Filmowych w Warszawie — 
Oddział w Krakowie — 1966. Barwny, szeroko- 
ekranowy tllm wycinankowy. Plastyczna wizja 
epidemii XX wieku — motoryzacji i związa- 
nych z nią niebezpieczeństw. Fllm ten recen- 
zowaliśmy w nr 12 z br. 


Verden 
Fell — Vincent Price, 
Rowena (Ligeja) — Eli- 
Chri- 
John 


dr_Vi- 


Perepel — Frank 


tłumaczo- 
nego również na język 
polski opowiadania Ed- , 
gara Allana Poe. Kla- 
syczny film grozy, zre- 
mi- 
strza tego gatunku Ro- 


- 
1d 


DZIECI DON KICHOTA 


(Dieti Don-Kichota) 


Scenariusz: Nina Fomina 
Reżyseria: Ewgienij Kariełow 

Zdjęcia: Emil Gulidow 

Muzyka: Georgij Firticz 

Wykonawcy: Bondarenko — Anatolij Papa- 


now, jego żona — Wiera Orłowa, Marina — Na- 
talia Fatiejewa, Wiktor — Władimir Koreniew, 
Dimka — Lew Prygunow, Motia — Natalia Sie” 
dych, Andrzejek — Sasza  Błagowieszczeński, 
Jurek — Andriusza Beljaninow, Wala — W. 
z. Czekułajewa, 


Zorina, sąsiadka 


Reżyseria polskiej wersji językowej: Maria 
Piotrowska. 
Produkcja: MOSFILM (ZSRR) — 1965. 
Dodatek: „Afryka nieznana”. Realiza- AB 
cja: Tadeusz Jaworski. Produkcja: Wy- Barwna komedia liryczna. Jej bohaterem 
twórnia Filmów Dokumentalnych w jest moskiewski lekarz, człowiek o czystym 
Warszawie — 1966, Barwny reportaż o sercu i życzliwej ludziom duszy, nieco naiwny 
Afryce jako o kolebce człowieka. i dlatego nazwany przez znajomych imieniem 


TYLE WIERNOŚCI 
NA NIC 


(Sok _hiiseg_ semmiert) 


Scenariusz (według opowiadania 


Miklosa Gyarfasa) | reżyseria 
Gybrgy Palasthy 
Zdjęcia: Otto Forgacs 


Ferenc Lovas 

Wykonawcy: Eva Andorka — 
Teri Tordai, profesor Geza An- 
dorka — Andor Ajtai, lotnik — 
fvan Daryas, dyrektor Oborl — 
Samu Balazs, piłkarz Gyulus — 


Muzyka: 


Dezso Garas, rzeźbiarz Vincze 
Szentinmai — Zoltan  Latino- 
vits, ciocia Jolanka — Maria 
Sulyokc. 


Produkcja: Matilm, Studio nr 2 
(Węgry) — 1968, 


y 


Komedia satyryczna. W formie 

groteski, a nawet  makabreski 
opowiada historię bezgranicznej 
miłości małżeńskiej. 


rycerza z La Manczy. 


Dodatek: „Ostrogi, wydmy, ludzie”, Realizacja 
i zdjęcia: Radosław Sobecki. Opracowanie muzy- 
czne: Henryk Rogala, Produkcja: Wytwórnia Fil- 
mów Oświatowych w Łodzi — 1967. Fllm oświato- 
wy o metodach ochrony wybrzeży przed falami 
morskimi. 


DZWONNIK 
Z NOTRE DAME 


(Nótre Dame de Paris) 


Scenariusz (według _ powieści Wiktora 
Hugo): Jean Aurenche | Jacques Prevert. 
Reżyseria: Jean Dellanoy 

Zdjęcia: Michel Kelber 

Muzyka: Georges Auric 

Wykonawcy: Esmeralda — Gina Lollobri- 


gida, Quasimodo — Anthony Quinn, Klau- 
diusz Frollo — Allain Cuny, Febus de 
Chateaupers — Jean Danet, 'Gringoire — 


Robert Hirsch, Fleur de Lys — Danielle 
Dumont, Clopin — Philippe Clay, Ludwik — 
Jean Tissier,  Aloyse de Gondelaurier — 
Valentine Tessier, Johan Frollo — Maurice 
Sarfati,  Charmólue — Jacques Dufilho, 
Mathias — Roger Blin, Jupiter — Albert 
Remy, żebraczka — Damia, Haraucourt — 
Hubert Lapparent, kardynał — Boris Vian, 
kat — Roland Bailly, karzeł — Pierral, mistrz 
Lecornu — Paul Bonitas, jego Żona — 
Madeleine Barbulće, stróż nocny — Albert 
Michel, Coppenole — Robert Lombard, 

Produkcja: Paris-Film 1 Panitalia (Fran- 
cja — Włochy) — 1956. 

* 

Barwny, szerokoekranowy fllm kostlumo- 
wy. Adaptacja niezmiernie popularnej po- 
wieści Wiktora Hugo, której akcja rozgry- 
wa się w XV-wiecznym Paryżu. 


Uwaga! Film jest wyświetlany bez do- 
datku krótkometrażowego. 


Dziewięciu 
gniewnych ludzi 


wybitny  —8 dobry —4 słaby -2 
b.dobry  —5 dyskusyjny —3 zły -i 
glą z 
$ s eh 
AHEEEEIENE 
TYTUŁ FILMU slejz|glśj8|a|s|3 
HPEREDEFE 
ajaja|jó|Śl$/B|E|E 
A|d śjó|ś|ó|s|= 
Niepokoje wychowan- 
ka Tóriessa 5|4|5|4|6|4|5/4|6 
Matnia 5|j4|aja|a4|5|5|5|4 
Darling [4 5|4|4|4|4|4|5 
Czarny dzień w 
Black Rock 5| |a| |aja|s|ja|6 
Fiti Piórko 4 4 2|2|3|4 
Chewsurska Ballada 3 8 


Małżeństwo po wło- 


sku 

Upiór z Morrisvilie | 4 3 3|3|2 
Sygnały nad miastem | 4 3 1 
Smierć w ampułce |2|2 3 2 


Niezłomny Wiking 1 3s|j2 2|2 


Bicz boży 2 


plitz (redaktor graficzny). 


Film (Francja), 
UPI, archiwum. 
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Na festiwalu filmowym w Moskwie bawiło wielu 
znanych aktorów. Oto niektórzy z nich: 


OR 6 


GORE 3 
Alexandra Stewart (Francja) 


Anna Karina (Francja) Mario Adort (NRF) 


Barbara Brylska (Polskaj 


